
Klasyfikacja
drużynowa
X Wyścigu Pokoju

1 1. NRD 
i 2. POLSKA 
I 3. ZSRR 
J 4. Belóla

174.34.55
174.42.09
174.44.47

Anglia

g. Rumunia
9, Bułgaria

10. Dania
11. Jugosławia
12. CSR
13. Węgry
14. Finlandia

174.56.32
175.21,34
175.36.59
175.47.14
175.56.05
176.10.01
176.30.14
177.58.04

183.00.25

str. 2NA PRASKIM RINGU

NOWE TWARZE

Christów, Bu Ig. . 
Brittain, Anglia 
Kapitonow, ZSRR 
Proost, Belgia 
PRUSKI

16.
25.
27.
40.

Z jaką przewagą ukończyli X Wyścig Pokoju
h Christów NRD Polska

Nr 72 (1360) Warszawa, 16 maja 1957 r. Cera 80 gr.

6i27 
11.37 
13.52 
15.00 
15.22 
19.02 
19.51 
20.49 
22.34 
23.48 
25.13

Hiller, Szwecja 
Boudon, Francja 

8. Grdnwald, NRD 
9. Petrovic, Jug. 

10. Stolper, NFD 
11. Schur, NRD. 
12. Butzen, Belgia 
13. Czerepowicz, ZSRR . 30.44 
14, Dumitreecu/ Rumi —

Amell. Szwecja 
CHWIENDACZ 
BUGALSKI 
WIĘCKOWSKI 
PARADOWSKI

31.48
33.53
35.47
56.31
58.49 

1.43.10

•?1*-'NRD .
;2r POLSKA 

: -3.-Z
4,’BeigIa 
S.Szwecja 
6:;Anqlta

; '7; -: Francją' 
- 8. ,Rumunia!

. ^ Bułgaria 
■ lO. Danla ; .

11.* Jugosławia 
1Ź. CSR

;13. Węgry
14. Finlandia

9.52 >
12.22 l
21.37
46.39

1.02.04
1.12.19
1.21.10
1.35.06
1.55.19
3.23.09
6.43.20
8.25.30

1; NRD
2. POLSKA '
3. ZSRR
4. Belgia
5. Szwecja
6. Anglia
7. Francja
8. Rumunia
9. Bułgaria 

10« Dania 
11. Jugosławia' 
12. CSR 
13. Węgry 
14. Finlandia

2.38

14.23
+ 39.25

>54.50
+ 1.05.05

+ 6.3G.06

NRD i NENCZO CHRISTÓW w zwycięskich laurach
Wyniki XII etanu

drużyny Taeve Schura
a T O

FANTASTYCZNY ZRYW

140 km.

3.14,54widzów ze-

Warszawie/ byłoX-leda
Butzen,

16.Belgia. 15. Daumont, Belgia,

3.17.06.20. Klewcow, ZSRR
53.

i drużyna NRD, wśródZanim

Ostatnieoptymistycznychpragnień

Polska-Chile

świadkami zakończenia ^ Ju­
bileuszowego Wyścigu yPoko-

3.14.54
3.14.54

3.14.54 
3.14.54

34. PRUSKI. 35. BUGALSKi. 
CHWIENDACZ — wszyscy w < 
sie 3.2207.

56. PARADOWSKI — 3.27.21.

Ponad 100 tys. 
branych 15 bm. Stadionie

Amell, Szwecja. 17. Koledow. ZSkR 
18. Radulescu, Rumunia. — wszys­
cy w tym. samym czasie — 3.17 01; 
19. Christów, Bułgaria — 3.17.06,

Indywidualne
1. Czerepowicz. ZSRR : 3.14^4

(minus 1 minuta bonifikaty)
2, WIĘCKOWSKI, 3.14.54

(minus 30 sekund bonifikaty)

WTIE UDAŁO SIĘ! Nie udało 
1™ się, choć zwycięstwo było 

tak blisko, że w nie uwierzy, 
liśmy. Jednak jubileuszowy X 
Wyścig Pokoju, wbrew wszel. 
kim oczekiwaniom i progno­
stykom, wygrała w doskonałym 
stylu drużyna Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. 12 
minut, zarobionych w środę 
przez NRD na przestrzeni 140 
km z Łodzi do Warszawy, to 
wielki wyczyn, za który zwy­
cięzcom należą się słowa uzna­
nia. Polscy kolarze, którzy 
sprawili nam tyle radości i 
wzbudzili tyle nadziei, nie zdo. 
lali dotrzymać kroku rywalom 
— musieli uznać ich wyższość 
w decydującej bitwie. Stadion 
Dziesięciolecia przeżył nasza 
porażkę dotkliwie, rzec by 
można, z' przesadnym rozgory^ 
czeniem.

Oczywiście, ładunek gorących

W loży honorowej zasiedli 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: I sekretarz KC 
Władysław Gomułka, Józef 
Cyrankiewicz. -Stefan Jęcky- 
chowski, Ignacy Loga?Sowiń* 
ski, Edward Ochab. Adam Ra­
packi, Roman. Zambrowski i 
Aleksande* Zawadzki, sekre­
tarze KC PZPR — Jerzy Al­
brecht, Witold* Jarosiński* i 
Edward Gie ek. oraz członko­
wie Rady , Państwa I Rządu.

Obecni . byli . charge d‘af 
faires a. I; CSR J. Koudela, 
chargś' d*affalrćą a. i. NRD 
G. Seyfert ó^az przedstawi­
ciele dyplomatyczni państw ’ 
obcych akredytowani w Pol­
sce. V, * T

______ zwycięzcy X Jubileuszowego Wyścigu Pokoju Bułgar Christów . 
oklasków zakończyli rundę honorową, gościli w loży honorowej u członków Biura Politycznego
KC PZPR. Władysław Gomułka, Józef Cyrankiewicz 1 Aleksander Zawadzki serdecznie gratu­
lowali kolarzom wielkiego sukejpsu. Potem do loży weszli gorąco oklaskiwani reprezentaci Pol- 
skL Kierownictwo drużyny ZSRR, która w Wyścigu zajęła trzecie miejsce, przedstawiło w lo­
ży zwycięzcę ostatniego etapu Czerepowicza. Gratulacje od wszystkich gości loży honorowej 

dla drużyny polskiej przyjął prezes PZKol — Gołębiowski

Czerepowicz, na podium Fot. E. Warmiński
Zwycięzca XII I ostatniego etapu X Wyścigu Pokoju Rosjanin

perspektyw był na skalę ła­
dunków atomowych. Mimo to 
jednak rozsądna ocena posta­
wy naszej drużyny na tego­
rocznym wyścigu i cały stosu­
nek nasz do pasjonującej roz­
grywki sportowej, która przez 
12 dni toczyła się na trasie 
2.20(1 km i ekscytowała nasze 
umysły i serca, nie może pro­
wadzić do innych wniosków 
jak do tego, że po pięknej 
równej «'alce przegraliśmy z 
lepszymi. Na tym wreszcie po- 
lega sport, że ktoś wygrywa 
a ktoś przegrywa.

Dokończeni? na str 3

meldunki
przed meczem

PIERWSZY tenisista Chile 
tricio Rodriguez, który 
ieciai do Warszawy we wtorek 

wieczorem, zapoznał się w śro­
dę z- kortem na Torwarze, roz­
grywając spotkanie treningowe z 
Maniewskim. 18-letni -Chilijczyk 
wyglądem zewnętrznym przypomi­
na bardzo Sebralę. Gra on ofen­
sywnie, ma silny serw i chętnie

Czerepowicz (ZSRR) jako

Więckowski mówi do mikrofonu, ale z nadzieją, w oczach wpatruje się w głąb tunelu, czy 
nie jadą jego koledzy Fot. E. Warmiński

p lerwszy wpada na stadion w Warszawie

Dzięki wspanialej walce
zeta ifiea Wyścigu Pokop

Do naszej drużyny, w której zestawieniu bra­
łem urizi-j, miałem od początku zaufanie, że stać 
1$ na zwycięstwo. Niemniej, mając na względzie 
wyjątkowa zupełme jazdę Polaków I ich 5-minu- 
tową przewagę na tak krótkim etapie. Jakim Jest 
odcinek Lodź — Warszawa, nie bardzo |uż na to 
liczyłem Chcę przy tej okazji zaraz na wstępie 
wyrwie ekiOip Dolskiej uznanie za to, że jadąc 
w Piątkę walczyła tak, Jak nie walczyła dotych­
czas jesrwp żadna drużyna polska w poprzea- 
nieb Wysnciaeh Pokoju.

Walkę sportową charakteryzuje Jednak to, ze 
dn i nncp nip wiadomo laki będz»e |ej ostateczny 
wynik, w nas?ym konkretnym wypadku miel *•

w korcowym stadium dwie silne I nie rez72 
nuiAcp 7 walki drużyny O wygranej Ąar,ecySSi 
^ała po prostu większa rezerwa sił. którą mieli 
27n.p|s1 o ledneao zawodnika Niemcy. Tym nioc- 
h’oi należy zaakcentować niezwykle rourtową po 
stawę Polaków, którzy mając w łr
Już pewność, że nie wygrają, walczyli mimo te

do ostatka, a porażkę przyjęli z godnością, mo 
gaca służyć za wzór wszystkim sportowcom.

Życzę kolarzom naszych obu waióy, 
II W najczęściej okazję toczye “rz«
I pełne emocji sportowych boje I wyrażam prze 
konanie, że przy pierwsze) nadarzającej *Ięol<ą 
zjj będziemy świadkami rewanżu ze strony na 
szych polskich kolegów „

Na zakończenie pragnę jeszcze że w
X Wyścigu Pokoju dzięki heroicznym zmaganiom . 
sportowym lego uczestników rwyęięzeaml xosta 
wszyscy, ponieważ wszyscy przyczynili się w 
ten sposób do spopularyzowania Jego Idei.-

Sneciame życzenia dalszych sukcesów 1 powin­
szowania składam za pośrednictwem- Przeglądu ■ 
Sportowego zwycięzcy Indywidualnemu Nenczo 
Christowowi, ktć-y swą porywającą walk* dał do- 
• ód wielkiego hartu ducha ■ ciała.

WERNER SCHARCH
Przewodniczący Sekcji- Koltrstwą NRD

MARIAN WIĘCKOWSKI
— Przegraliśmy wielką loterię... 

Początkowo w czołówce byl jeden 
1 Niemiec oa jednego Polaka. (Brau­

ne i Więckowski — prżyp. nasz), 
potem uoszecł oru^i Niemiec, 
Schur. W diutjiej grupie Jechał 
trzeci i drużyny niem.eckiej (Stol­
per) I wówczas pozostała trójka 
Niemców jadaca w głównej , gry; 
pie psuła nam całą ..robotę*’. Ro­
niła ona naszym to. có Ja Niem­
com w czołówce, mianowicie jak 
przyszła na mnie zmiana, starałem 
się Jechać tuż przy krawężniku 
szosy -Zrobiłem to kilka razy. ala 
Niemcy szybko się zorientowali w 
moim manewrze i wtedy. Schur 
wychodząc na zmianę od razu 
dawał ..szprycę!*

— Był np taki „numer" dzisiaj: 
chciałem jechać za Schurem t 
przepuściłem swoją zmianę. ale 
wtedy Schur zaczekał, na mnie, a- 
bym znowu wyszedł przed niego. 
Zostaliśmy obal z 50 m za grupą. 
Wiedząc Jednak, te w czołówce 
Jest przecie* Braune: musiałem do­
ciągnąć do niej, a w ten sposób z 
konieczności doprowadzałem I 
Schur*, który przede* wiedział. *e 
nie "zrezygnuję z dogonieni* czo­
łówki.

— Szkoda. *e n* dzisiejszym e- 
tąpie wyścig tak tlę nam paskud­
ni* ułożył...

STANISŁAW BUGALSKI"
— Pachowy był to atap dla nas. 

Gdyby nie to. ie urwałem wlde-
Doko&czenle Aa «tr. I <

3. Kapitonow. ZSRR
4. Van Tongerloo. Belg.
5. Schur, NRD
6. NachUgal, CSR
7. Cwejin. Jug.
8. Braune, N-D
9. Novak, CSR

10.Petrovic, Jug.
11 .Berguist. Szwecja

12. Proost, Belgia
13. Brittain, Anglia, 1

Drużynowe
1. ZSRR
2. NRD
3. -Belgia
4. Szwecja ,
5. Juoosławia
6. POLSKA
7. CSR
8. Rumunia
9. Anglia 

iGrBułgari* -----------
11. Francja
12. Dania
13; Węgry
14. Finlandia

9.46.49
9.46.54
9.46.56
9.49.43
9.51.55 -
9 59.68
9.59.32

10.01:15
10.01.15

-10.01.201 ■
10 06.21
10 0621
10.21 45
10 3021

przebywa na pólkorcie. Obok bar­
dzo ładnych zagrań popełnia!popełniał
także , proste błędy.

Spodziewany w środę po połud 
nlu Andres Hammersley nie przy­
leciał 1 zjawi się w Warszawie 
prawdopodobnie w czwartek.

Najmocniejszy punkt reprezenta­
cji Chile Luis Ayala przybył na 
Okęcie w środę późnym wieczo­
rem samolotem z Rzymu, gdzie 
brał udział w turnieju międzyna­
rodowym.

Polacy przeprowadzili w środę 
normalny trening.

Spotkanie H rundy Pucharu Da- 
visa Polska — Chile rozpoczntc 
się w. piątek na Torwarze o godz. 
15 grami pojedynczymi; w sobotę 
o godz: 15.30 — gra podwójna» a w 
niedzielę o godz. 15 — ostatnie 
dwie gry pojedyncze.

W środę wieczorem wyjechała 
pociągiem do Bukaresztu piłkarska 
reprezentacja B na międzypań­
stwowe spotkanie z Rumunią B, 
które rozegrane zostanie w nad- - 
chodzącą niedzielę. 19 bm.. w sto­
licy Rumunii.

Pod kierownictwem wiceprezesa 
PZPN Sawickiego, członka kapi­
tanatu F. Dyrdy, trenera M. Łań- 
ki i członka WG1D Stawickiego
wyjechało 
wodników:

bramka:
obrona:

16 następujących za-

Wyrobek (rezl Komek) 
Durniok, Grzybowski,

Budka (rez. Słaboszowski) 
pomoc: Jańczyk, Olejnik 

Wieczorek)
(rez.

atak: Ciupa, Jarek, Uznański, 
Sóporek Kowalec (rez. Ciszek. Li­
berda).

Odjeżdżających żegnali — prezes 
PZPN Glinka, wiceprezes K. -Mal­
czewski. trenerzy oraz koledzy z 
reprezentacji A.

Triumfatorzy X Wyścigu Pokoju — Bułgar Christów w klasyfikacji Indywidualnej I drużyna NRD w zespołowej
i fot. Ę. Warmiński 1
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Przed mistrzostwami Europy w boksie

Nowe twarze na praskim ringu
Ośmiu „debiutantów” w naszej reprezentacji

Din nmnioRtiiu

| UŻ m dziewięć dni prezes ATBA J pan Gremaux wyciągnie w Pra­
dze numerki z pucharu 1 wiado­
mo będzie kto z kim skrzyżuje 
rękawice w turnieju o mistrzost- 
wo Europy w boksie. Zleciało jak

szych pięściarzy mają przeciwni­
cy polskich pięściarzy. Warto tu­
taj przypomnieć o pewnej spra­
wie, która uchodzi na ogół uwadze

z bicza 
jeszcze 
porażce

strzelil. 
wylać <

Nie zdążyliśmy
ostatnich łez

olimpijskiej, ‘a

przy rozważaniach 
i krytyce naszego

okresie

bokserskich 
plęściarst va.

pooiimpijskiejw Okresie Krytym pooiimpijsKiej 
po I zdarzały się glosy' i to nie odosob-

już . nione, że pięściarstwie naszym
trzeba stanąć przed nową próbą, zwraca się głównie uwagę na czo- 
która ma dać odpowiedz na bar- łówkę, nie szkoląc rezerw.
dzo frapujące pytanie: ile nacji [ w stwierdzeniu tym jest tylko 
zdołało nas prześcignąć w tej tak część prawdy. Można rzec, iż na 
zwanej „narodowej” dziedzinie ' rezerwy nie zwraca się dostatecz- 
sportu. i nej uwagi. Ale wystarczy popa-

W proroka trudno się bawić. Mrzeć na skład tegorocznej repre- 
Jak zawsze po każdym turnieju Izentacji Polski, która weźmie u- 
oHmpijsklm odpływ bokserów z dział w mistrzostwach praskich, 
czołówki bokserskiej całej Euro- | aby stwierdzić, że jednak czołów- 
py jest ogromny. Najlepsi pięścią- i kę stale odświeżamy. Z drużyny, 
rze państw zachodnich szybko rzu- > która wzięła udział w poprzednich

.cają ring amatorski j 
zarobić jak najwięcej 
na boksie. W krajach,

starają się 
pieniędzy 

które nie
mają boksu zawodowego ubytki 
są także duże, część bowiem rzu­
ca boks ze względu choćby na 
•-.•ieK, Mistrzowie, którzy osiągnęli 
Już szczyt kariery stawiają sobie
przeważnie jeden Jeszcze

' mistrzostwach Europy w Berlinie 
pozostało tylko dwóch pięściarzy 
Kukier i Pietrzykowski, w porów­
naniu ze składem olimpijskim 
znajdujemy tylko pięć tych sa- 
mych nazwisk.

A więc zanotowaliśmy odpływ’ 
nie mniejszy, niż Włosi i Fran­
cuzi. Z dawnej wielkiej reprezen­

do Olimpiady, a później pożegna- j tacJi pozostaly tyiko szczątki,
nie z rękawicami.

Tak w’lęc w każdych mistrzost­
wach Europy, które odbywają się 
po Olimpiadzie przytłaczającą 
większość stanowią wśród startu. 
Jąrych nowe twarze. Trudno w 
takim wypadku o precyzyjno o-

I można jednak powiedzieć, że
nie 
są

to szczątki żałosne. Tym niemniej 
wiemy dobrze, iż tegoroczna dru­
żyna nie jest tak silna, jak ta w
której błyszczały

kreAlenle przybliżonych

jak Stefaniuk, 
Węgrzyniak —

takie
Drogosz,

gwiazdy 
Grzelak,

jeśli tylko wymię-

szans naszych bokserów w posz­
czególnych kategoriach.

Na ogół mamy dobre rozeznanie 
jeśli chodzi o pięściarzy Związku 
Radzieckiego, NRD, NRF, Szwecji, 
Finlandii, Bułgarii 1 jeszcze kil­
ku innych państw. Ale kto wie 
na pewno jaki diabeł siedzi we 
Włochach, Francuzach, Anglikach,

choćby j nimy tych, których brak odczuwa-
my

Mistrzowie
tej chwili najdotkliwiej.

rodzą się na ka-
mieniu. Żaden kraj na świecie nie 
Jest w stanie chodować seryjnie 
Stefaniuków 1 Drogoszów. Chodzi 
o to, bj* przychodzili na opróżnio­
ne miejsca w reprezentacji bok­
serzy wykazujący wysoką kia. 
sę, wyszkoleni technicznie, odważ-

Irlindcźykach, którzy przysyłają ! ni. Oczywiście jeśli po odejściu
do Pragi niemal całkowicie gwiazd następuje fatalne obniżenie
znanych pięściarzy. Można zało- ‘ poziomu, jeśli zastępcy poza wiel- 
żyć jednak, Iż w boksie europej- ! kim talentem ustępują także umie- 
sklm ułoży się wszystko według j jętnościami swoim sławnym kole-
tradycji, że
szych 
intruz,

potęg
do 
nie

kręgu najwięk- gom, to już gorzej.
wtargnie nowy ;

który pokrzyżuje wszyst.
Na szczęście u nas takiej sytua-

kim szyki.
Zresztą takie same kłopoty z ro-

| cjl nie r 
j Milewski,

ma. Adamski, BoczarsKi,

zeznaniem siły wartości na-
। Ciechowski I
| dobrą szkolę.

Paździor, Walasek, Woj-
Mańka reprezentują 
wysoką klasę. Nie-

Pietrzykowski — nasza nadzieja na mistrzostwa Europy, które odbędą się w Pradze — razem
ze swym trenerem Fot. E. Warmiński

którym z nich brak Jednak tego 
czegoś, co trudno określić geniu-
szem, można śmiało nazwać
artyzmem, takim, Jaki cechował tej 
miary zawodników, co Drogosz i 
Stefaniuk.

to żadnego wielkiego kolarza po­
kroju choćby Królaka, lub Wil­
czewskiego. W innych drużynach
jechało wiele znakomitości,
wyższających 
bowskiego,

Chwiendacza,
prze-
Gra-

Więckowskiego i In-

nich artykułów, iż prawdziwą sa­
tysfakcję stanowi obserwowanie 
treningów prowadzonych przez 
Feliksa Stamma. Nie może być 
żadnych wątpliwości, że z zespo-

Dlatego to w spotkaniach mię­
dzypaństwowych odnosimy bardzo 
wysokie, nawet druzgocące zwy­
cięstwa, jak np. nad NRF I Finlan­
dią. a gdy przyjdzie do startu o

nych, a jednak nasza drużyna ja­
ko całość stanowiła bardzo silny 
w Wyścigu zespól.

lu, jaki on do dyspozycji,
potrafi wykrzesać możliwe maksi­
mum. Cudów Stamm nie może
zrobić, ale wydaje się, iż ta dru-

tytuły mistrzowskie
tak pewni 
obliczamy

nie jesteśmy
sukcesów 1 skwapliwie 
szanse na jeden, lub

Nle odkrywam tu żadnej nowej 
„prawdy", ani nie jestem „herol­
dem" nowych prądów, jakby to 
chcial ml na silę wmówić między

żyna, którą zaprezentujemy

dwa pasy mistrzowskie.
Sytuację można by przyrównać do

innymi znany trener
Majchrzyckl, 
dowolnie i

sprytnie
Witold 

operujący
wybranymi i zmyślnie

ostatnich wydarzeń w Wyścigu
Pokoju. W naszej drużynie nie by-

zestawionymi wyjątkami z moich 
artykułów w „Ringu Wolnym'1.

Czechosłowacji wstydu nam nie 
przyniesie. A jeśli będą jakieś suk­
cesy, to będziemy musieli znów’ 
uchylić kapelusza przed panem Fe-
liksem i jego pomocnikami.

Tyle, jeśli chodzi o wstępne 
ważania przed mistrzostwami 
ropy.

roz-
Eu-

Turniej szablowy I Mgła tajemnicy opada

w Krakowie I
odwołany
Ml IE mamy w tym sezonie szczę- 

ścla do pomyślnych wiadomości
z dziedziny Również i
dziś muslmy podzielić się z naszy 
mi czytelnikami niewesołą wiado­
mością. która bezpośrednio godzi 
zwłaszcza w kibiców krakowskich: 
międzynarodowy turniej drużyno­
wy w szabli, który miał się odbyć 
w przyszłym tygodniu, został od­
wołany.

Władzom polskiej szermierki de­
cyzja ta nie przyszła łatwo. Mimo 
trudności, jakie natrafiała organi-

Znamy już składy 8 drużyn
na mistrzostwa Europy

PRAGA, 15.5 (tel. włj. Komitet 
Organizacyjny tegorocznych mi­
strzostw Europy w boksie, które 
odbywać się będą w Pradze w
dniach od 25 maja do 1 czerwca 
otrzymał do środy 15 bm. 23 za­
twierdzonych zgłoszeń na tegorocz­
ne mistrzostwa.

Są to: Francja, NRF, NRD, Bułga-

NRF: Homberg, Goschke, Meh- 
llng, Herper, Rogosch, Grauss, Kle. 
nast, Schoeberg, Sanssen, Walio, 
schek.

ANGLIA: Lloyd, Weller, McTag- 
gart, Stone. warnes, Cunnlngham, 
Grenn, Thomas. Brak wagi piór­
kowej 1 średniej.

Taka zabaw’a Jest na pewno bar­
dzo przyjemna i dająca, wiele o- 
sobistej satysfakcji autorom, ale w 
żadnym wypadku nie przyczynia 
się do jasnego sprecyzowania 
głównych tendencji w szkoleniu 
bokserskim.

Czego się wlęe możemy spodzie­
wać w Pradze, czy przywieziemy 
stamtąd jakieś sensacyjne nowin-
ki? Raczej nie. 
dolary przeciw

Można trzymać
orzechom,

pierwszych rundach będzie
że’ w 
dużo

W

Jerzy Zmarzlik

zacja turnieju w Warszawie, po­
stanowiono zawody rozegrać w | rla, Polska, Węgry, Rumunia, ju- 
Krakouie. Niestety i z tego 11 zęba । S|awj ZSRR, Czechosłowacja — 
było zrezygnować.

Przyczyną tej decyzji jest od- I państwa te będą reprezentowały 
mowa startu przez szereg czoło- i kompletne składv. Niekompletne 
wych .kip. które stanowić miały drużyny przysy|aJą: Szkocja, Da. 
atrakcję turnieju. A więc Jako J J ,
pierwsi zrezygnowali ze startu nia, Irlandia, Finlandia, Szwecja, 
włosi, którzy nie mot-ll skomple- "-----’—■- ------- - ■-

JUGOSŁAWIA: Palile, Mltrovlc, 
Barlbek, S. Lukic, I. Luklc, stepa- 
novic, Tralcic, Kakovijevic, Ne- 
verlc, Davidovic.

Walki rozpoczynać się będą — o

Mazury
gościnnie otwierają podwoje

328.000 — oto zawrotna liczba tu­
rystów, która w ub. roku prze­
winęła się w letnim sezonie przez 
Warmię i Mazury. Przewiduje się. 
że w tym roku wzrośnie ona jesz­
cze o 80 tys., w tym spodziewa 
nych jest 2000 gości zagranicznych

W związku z tak zwiększonym 
napływem tuiystów. Mazury przy­
gotowują się starannie do sezonu 
- PKP uruchomi dodatkowe bezpo­
średnie połączenia: Olsztyn*—Szcze­
cin, Olsztyn—Lublin, Olsztyn—Gdy­
nia oraz dodatkowe kursy pocią­
gów (dla przewozu -kajaków).

PKS zwiększy ilość przewozów o 
20 proc., a tabor zostanie zwiększo­
ny O 10 wozów.

Również żegluga będzie dyspono­
wała dwiema Jednostkami więce*!, 
to jest 8 statkami, które pomieszczą 
w sumie 650 osób. Zostanie urucho­
miona linia z Giżycka do Węgorze­
wa. dzięki czemu cały szlak Ru­
ciane—Węgorzewo będzie udostęp­
niony dla turystów, nie rozporzą­
dzających własnymi jednostkami 

•wodnymi. W zachodniej części je­
zior kursować będą 2 statki na 
szlaku Ostróda—Elbląg przez słyn­
ną pochylnię. Kursy statków będą 
dostosowane do rozkładów kolejo­
wych. przewidziane są też urzy- 
stanki przy schroniskach PTTK w 
Wilkasach nad Niegocinem. Ka­
mieniu nad Bełdanem i Pilawkach 
kolo Ostródy. Na statkach zainsta­
lowane zostaną bufety z napojami 
chłodzącymi i orzekąskami.

PTTK przygotowuje 2S57 mlej.c

w obiektach stałych, 3179 w dom- 
kach campingowych, namiotach i 
stanicach wodnych. - Uruchomione 
zostaną nowe biwaki w takich miej­
scowościach: jak Czaple, Babięta, 
Nowy Most, Pupy, Małdyty. Stare 
Jabłonki I Jabłoń. W szkolnych 
schroniskach zabezpieczono 270 noc­
legów, w miejskich hotelach 200 

‘ de'*'', oraz IM — w domach pry-
watnych. 

PTTK udostępni turystom 1380
kajaków’, 25 żaglówek, a-„prywatna 
ncjatywa" w Mikołajkach. Ru- 

cianem i Giżycku — 310 kajaków.

Dla zwolenników
Sudetów

Koło Nr 10 PTTK w Karpaczu 
dysponuje odpowiednią ilością prze­
szkolonych przewodników gór­
skich i w związku z tym podej­
muje się obsłużyć każdą wyciecz­
kę po terenie Karkonoszy. Gór 
Izerskich. Rudaw Janowickich i 
Gór Kaczanowskich, co zapewne za­
interesuje wszystkich turystów giu- 
□owo lub indywidualnie wybiera- 
iących si^ w Sudeity.

Zgłoszenia osobiste, pisemne lub 
telefoniczne przyjmuje Biuro Ob­
sługi Turystycznej PTTK w Karpa­
czu, ul. Mickiewicza 2 (obok daw­
nego „Przodownika0, a obecnie 
„Mieszka"), tel. Karpacz 5« Biurr 
czynne również w niedziele i 
święta.

Pojadą 
czynie pojadą?

IADOMOŚC o tym. Iż polscy
pięściarze nie wezmą udzia­

łu w moskiewskim turnieju MISM

Zapisz
w kalendarzyku

20 — 25 maja wa“to wziąć 
udział w lll-cddziałowym zlo-

tu ystów
Beskidzie Małym,

górskich
średnim,

Wysokim i Podgórzu Karpa- . 
ckim z metą w Suchej, w 

.zlocie na Jedno lub półtora- 
dniowych trasach mogą ucze­
stniczyć 4—6-osobowe druży­
ny, zgłoszone przez o.ganl- 
zacje turystyczne, społeczne, 
sportowe, wojskowe o~az 
szkoły i zakłady p acy. Infor­
macje i zgłoszenia w oddzia­
łowej Komisji Turystyki Gór­
skiej PTTK w Bielsku-Białej, 
ul. Piastowska 3, telefon 
46-48.

Zdobywamy odznaki turystyczne

Najtaniej i najłatwiej

tować odpowiednio silnej drużyny 
wobec różnicy zdań istniejącej 
miedzy zawodnikami a Włoskim 
Związkiem Szermierczym. Węgrzy, 
którzy jako pierwsi nadesłali 
imienny skład swej reprezentacji, 
w środę zawiadomili PZSz, że nie­
stety również muszą ze startu 
zrezygnować. Jako przyczynę po­
dają kontuzje i choroby swych 
czołowych szablistów

Na domiar złego, nasi delegaci 
na Kongres EIE w Paryżu przy­
wieźli wiadomość, że nie będą 
mogli stanąć na starcie również 
1 Francuzi, którzy mają podobno 
trudności z uzyskaniem zwolnień 
z pracy. Wobec tego, że i NRF 
przyjechałaby w osłabionym skła­
dzie bez kontuzjowanego Strat- 
manna, a Austria bez Rescha. i 
Jedyną silną ekipą byłby zespół 
szablistów radzieckich — zdecydo-

Szwajcaria, Belgia, Austria, Turcja. 
Anglia, Holandia, Włochy, Norwe­
gia.

Luksemburg wycofał swoje zgło­
szenie.

Wiele państw przysłało już imien­
ną listę swoich zawodników.

7 :iR (w kolejności wag): Stol-

godzinie 15 1 19. W pierwszym 
dniu tj. 25 bm. nastąpi otwarcie 
mistrzostw o. godz. 19.

Finałowe walki w sobotę 1 czerw­
ca rozpoczną się o 19. Środa 29 bm. 
będzie dniem wolnym od zawodów.

bijatyki, dużo chaosu, że kilku 
faworytów niedostatecznie przygo­
towanych ugrzężnie w sicie elimi­
nacyjnym, tak jak ugrzęźli Polacy 
w Melbourne. Można też na ciem­
no przewidzieć, iż zwycięzcami zo­
staną bokserzy o najlepszej ak­
tywnej defensywie l że tytuły przy- 
padną także niektórym pięścia­
rzom tak zwanym fighterom, któ­
rzy wykażą żelazną kondycję. Tak 
jest w każdym turnieju. Tak było 
w Warszawie i Berlinie i w Mel­
bourne.

Fr. Choutka

Byłem w Cetniewle 1 przygląda­
łem się pracy naszych pięściarzy ' 
pod kierunkiem mistrza, wirtuoza 
wśród trenerów’, Feliksa Stamma. j I 
Pisałem już w jednym z poprzed- j I

wywołała liczne komentarze. Mie­
liśmy w redakcji kilka telefo­
nów z zapytaniami, dlaczego 
właśnie bokserzy zostali wyeli­
minowani ze 'Startu w Moskwie. 
Było na ten temat wiele sprzecz­
nych wiadomości. ,

Jak się okazuje władze bokser­
skie początkowo zrezygnowały 
z udziału w turnieju MISM moty­
wu |ąc decyzję- < wieloma teore­
tycznie słusznymi argumentami, 
jak np. że u nas w tym okre­
sie, gdy odbywać się będzie tur­
niej, bokserski. akurat Jest przer­
wa I zakaz startów.

Komitet Festiwalowy i jego 
komisja sportowa ucieszyły się 
bardzo z takiego obrotu sprawy, 
bowiem sportowcy mają w eki­
pie na Moskwę tylko 200 miejsc, 
a poszczególne związki zgłosiły 
około 400 kandydatów.

Komisja ustalająca skład na 
Moskwę musiała wiec lawirować, 
by zadowolić wszystkich i z ja­
kimś sensem ustawić skład erci- 
py.

Kierowano się przy obsadzie 
tym. iz pierwszeństwo mają te

dyscypliny, dla których nie prze­
prowadza się w tym roku mi­
strzostw świata lub Europy. 
Bokserzy mają jak wiadomo mi­
strzostwa.

PZB rozpatrzył Jednak sprhwę 
wysłania bokserów ponownie I 
powziął uchwałę. Iż nasza dzie­
siątka powinna jechać do 
Moskwy.

jak wiadomo na Igrzyska w 
Rzymie muslmy budować cał­
kiem nową reprezentację i ewen­
tualni kandydaci powinni juz 
teraz przejść pierwsze próby 
ogniowe, a turniej moskiewski 
taką próbą będzie, choćbyśmy 
mieli nie odnieść tam żadnych 
sukcesów.

Oczywiście zmiana decyzji nle- 
obsadzania hirnieju bokserskiego 
będzie niezwykle trudna, a za­
pewne nawet niemożliwa. Pewien 
rozdział miejsc został już w eki­
pie sportowej dokonany. Warto 
jsdnak zapoznać opinię sporto­
wą z całymi perypetiami, by nie 
szerzyły sie na ten tćmat nie- 
prawdziw e wersje.

TA odznaka dostępna jest dla 
najszerszych rzesz turystów, 

dla każdego kto ma zdrowe serce 
i nogi, a co najważniejsze — lub 

leszą wędrówkę. Nie potrzebny 
tu jest żaden specjalny sprzęt, po 
trzebne są tylko wygodne buty i 
jiecak. bez których trudno się wy­
brać w drogę.

Punkty za wędrówkę pieszą ob­
licza się w kilometrach. Rozróż­
niamy trzy kategorie odznaki tu 
rystyki pieszej: popularną (60 km), 
małą w stopniu brązowym (100 lun), 
«rebrnym (250 km), złotym (.500 km), 
oraz dużą w stopniu srebrnym i zło- 
:ym, dla zdobycia których trzeba 
odbyć . kilka długich wycieczek na 
specjalnych szlakach i wykazać się 
ronkretna działalnością turystyczną 
na terenie PTTK.

Tradycyjnie już zatrzymamy się 
na najłatwiejszym stopniu odznaki 
— na nopularnej OTP. Czy obo­
wiązujące €B km oznacza, że tury­
sta rzeczywiście musi przemasze­
rować 69 km trasę, aby zdobyć od­
znakę? Nie. 20 proe. kilometrów 
może on „zarobić" przez zwiedzanie 
miast. W regulaminie OTP jest za­
łączony wykaz miast, za zwiedza­
nie których otrzymuje się od 5—20 
punktów (km). Npl zwiedzenie War., 
szawy dla niewarszawiaka (zwie­
dzenie własnego miasta nie jest 
objęte punktacją) równa się prze- 
masrerowaniu 20 km. Gliwic 10 km. 
za Płock otrzymuje się 15 km, a za 
zwiedzenie Gniewu 5 km. Ponadto 
za wycieczki przeprowadzane w o- 
kresie od l.XI do 31.IH przystugu- 
1e premia w wysokości 20 proc, od­
bytych kilometrów.

Mogą być również zaliczane na 
OTP wycieczki górskie (do wyso­
kości 20 proc.) o ile nie zostały 
wliczone na GOT, z tym, że 1 punkt 
przewidziany w spisie wycieczek 
na GOT — odpowiada 1 km. Po­
wtórzenie trasy nie jest zaliczane 
na OTP. W jednym sezonie można 
zdobyć tylko jeden - stopień^ OTP. 
z tym, że odznakę popularną moż­
na zdobywać w dowdlńylh czasie.' 
małą brązową w ciągu 1 roku, 
srebrną w ciągu dwu. a złotą w 
ciągu trzech lat. dużą srebrną 1 
złotą w ciągu dwu lat każda.

Jedni lubią wędrować w groma­
dzie. drudzy w samotności. Tu jest 
szerokie pole do popisu i wyboru, 
bowiem OTP można zdobywać w 
wycieczkach zbiorowych 1 indywi­
dualnych. Przy wvcieczkach zbio-

rowych ułatwione są formalności 
ponieważ przebytą trasę potwierdza 
w książeczce wycieczek pieszych, 
iktórą musi posiadać każdy ubiega­
jący się o OTP) kierownik lub 
Drzewcdnik wycieczki. Natomiast 
w wędrówce indywidualnej należy 
książeczkę poświadczać po drodze 
lub prowadzić dokładny opis trasy.

Kaszuby powracaj
do tradycji

Kaszuby miały orzed wolną duże 
turystyczne tradycje. Obecnie oj- 
cowne powiatu w Kartuzach znów 
troską otoczyli turystykę. dzięki 
której ziemia ta może uzyskać w 
kraju większą popularność, rozgłos, . 
a z tym i dochody.

Ostatnio po Pojezierzu Kaszub­
skim „grasowali" studenci w „in 
złazie", który zorganizował stu­
dencki oddział PTTK w Gdańsku 
dla 140 akademików z całej Pol-

W dniach 14—16 czerwca dla u- 
czczenia „Dni Morza" odbędzie sę 
II raid po Pojezierzu Kaszubskim, 
z metą w Wdzydzach Kiszewdcich, 
dla pracowmików gospodarki .mor­
skiej. Zaplanowano dwie trasy, pie­
sze 2,5 dniowe, pięć 14 dniowych, 
dwie 1-dnlowe. trzy kolarskie 
3-dniowe, jedną motorową 2-dniową. 
Zgłoszenia w Komitecie Organiza­
cyjnym przy Gdańskiej Stoczni Re­
montowej Gdynia, Waszyngtona L

Tyle • o imprezach. Warto jednak 
i indywidualnie wybrać się na to 
piękne pojezaerze, szczególnie na 
rowerze lub motorem.

Pod
wspólnymi barwami

Na

wano się turniej odwołać i prze­
łożyć go na pierwszą dekadę
qrudnia.

Czy w grudniu III międzynaro­
dowy turniej drużynowy w 'szabli 
na pewno się 7 odbędzie, trudno 
nam gwarantować, istnieje jednał: 
prawdopodobieństwo, że w tym 
okresie federacje będą miały wol­
ne terminy, wszyscy zawodnicy 
będą zdrowi l turniej wreszcie 
dojdzie do skutku.

nikow, Grigoriew, Safronow, 
glctko, Jenglbarian, Gromow,
roinysłow, Szatkow, Murauskas 
Abramów.

KO-

RUMUNIA: Dobrescu, Mindreanu, 
Cismas, Tranka, Damila, Stoian, 
Minca, Gheorgiu, Tita, Nydrea, Ma- 
rluclan.

WĘGRY: Nagy, Fekete, Dubow- 
sky, Kellner, Szakncs, Seboek II,
Erdelyl, Simon, Szllwasl, Bene.
W każdej wadze przyjeżdżają rów-
nież rezerwowi. 

BUŁGARIA: Petkow, Slawow,
lagroły

Krakowskie PTTK 
z harcerstwem

zebraniu kola przewodników
beskidzkich przy Oddziale PTTK 
Kraków’ podjęto uchwałę. Iż każdy 
z członków koła przeprowadzi w 
sezonie społecznie jedną wycieczkę 
harcerską w Beskidach, przystoso­
wując jej warunki do wymogów 
młodych uczestników. Uchwała ta 
jest praktyczną realizacją zawarte­
go niedawno porozumienia o współ­
pracy pomiędzy PTTK a Komendą 
Chorągwi ZHP w Krakowie.

Oczekujemy, że tego rodzaju 
współpraca zatoczy szersze kręgi i 
obejmie wszystkie ogniwa PTTK. 
Komuż bowiem, jak nie najmłod­
szym. trzeba pomóc w zapoznawa­
niu się z urokami turystyki.

Opolski klub motorowy, 
który po 6-ciu latach przerwy, 

został reaktywowany, posiada 
nie tylko ambicje sportowe, ale i 
turystyczne. Planuje on w tym ro­
ku: 15 wycieczek krajowych i 2 do 
CSR, w dniach 16—23 czerwca o- 
gólnopolski zjazd plakietowy z ó- 
kazjj „Dni Opola", oraz udział w 
zjazdach gwiaździstych innych Jdu- 
bów. Wszyscy członkowie OKM na­
leżą do PTTK.

Przykład klubu opolskiego może 
być wzorem współpracy pod wspól­
nymi barwami turystyki i sportu.

Raid pieszy
pod Warszawa

Urzędowe tabele wygranych P.P Totalizator Sportowy

Wygrane w

I atopaia / tobwIm*®1* baabŁata» /

XVI Zakładach z dnia 12 V.57 r<

Welinów, Angelow. Micew,. Gieor- 
glew. Topuzow, Stanków, Łazanow.

NRD: Milleck, Behrendt, schrót- 
ter„ Lempio, Gutschmidt, Posorski, 
Caroli, Nlckel, Roback, Nitzschkc.

Mistrzowie Polski 
kontra 

mistrzowie CSR w siatkówce
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PA 
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FG 
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OH 
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SC 
268121

PIĄTEK 17 maja przybywają 
’’ do Warszawy na zaproszenie 
klubu AZS AWF siatkarki 1 siat*
karze Slavil Praga» którzy roze­
grają towarzyskie spotkanie w so­
botę, 18 maja o godz. 18 w hali 
AWF na Bielanach z drużynami 
AZS AWF, oraz rewanżowe spot­
kanie w poniedziałek 20 maja w 
Białymstoku.

Obie drużyny czechosłowackie 
zarówno żeńska, Jak i męska to 
zespoły ligowe, przy czym dru­
żyna męska jest aktualnym mi­
strzem Czechosłowacji. Drużyna 
męska Slavti wystąpi w swoim naj­
silniejszym składzie, w którym 
znajduje się pięciu zawodników 
kadry narodowej, a mianowicie: 
Musi!, Kemel, Peter» Chour. Hum- 
hal.

Mistrzowskie drużyny polski — 
siatkarki i siatkarze AZS AWF 
wystąpią również w swoich naj­
silniejszych składach. Kobiety: 
Wleciał, Ablslak, Czajkowska, 
Szewczyk, Poleszczuk, Tomaszew­
ska, oraz Zakolskk i Malanowska.

MętezytnI: Wleciał, Szuppe, Sxla- 
gor, Mazur, Poleszczuk, Tletianlec 
araa Siensulskl i Jóżwtak.

Wszystkim entuzjastom siatkówki 
radzimy zaopatrzyć się w bilety w 
przedsprzedaży, która prowadzi

klub AZS AWF w swojej siedzibie 
w AWF — ul. Marymoncka. ponie­
waż hala AWF zdolna jest pomieś­
cić tylko około 1500 widzów, a me­
cze zapowiadają się ciekawie. bo 
goście chcą pokazać grę na świa­
towym poziomie.

(Pal)

Komunikat Totka
P.P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w 16 zakładach (pił­
ka nożna) na dzień 12 maja br. 
stwierdzono dotychczas 34 rozwią­
zania bezbłędne, 895 z 1 błędem 
i 7883 z 2 błędami. W związku z 
tym na nagrody I stopnia przypa­
da po około 11.900 zł. na II stop­
nia po 430 zł i na Ul stopnia po 
49 zł. -u

W konkursie toto-lotek na dzień 
12 maja br. nie odszukano rozwią­
zań z 6 trafieniami. W toku do­
tychczasowych prac stwierdzono 3 
rozwiązania z 5 trafieniami. 102 
z 4 trafieniami ł 3286 z 3 trafie­
niami. Tak więc na nagrody I stop­
nia przypada po około 30^000 zł. 
na II stopnia po 880 zł, I na III

stopnia po 27 zł.

AB 
684549

FH 
653849

AK
760853

AM
912560
929706
954064

FL 
818120 
893232

PM 
950684

GL
881045
882222
885827
885830
891920

HB 
433835

BM 
930526 
931344 
964525

BB 
633431

DK 
757103

DL 
827887

DM 
988989

BE 
716206 

(Ł 
84771*

GA
69227 
75326

GB

GM 
919438 
926155 
932079 
933546 
933718

471447
471447
471448
471448
480541
486710
486710

.199980 933728

HO 
587952 
598470

GC 
226324

GD

360003
376632

OB 
471701

933733 
939063
961232
9764^4

647347
624277
636463

998799 
999183.

64104»
669099

999496 K
•76704

1168
2794
8061

16275
16595
18277
28221
34427
42988
44909
58103
58309
59104
59132
60983
75064
75065
80638
81 OM

IA 
82351 
83752 
84021 
84065 
84423 
87426 
87461 
92710 
95218 
95552 
98014

IB 
188360 
190162 
197016 
197033

302843
348319

IB 
434390 
434394 
438*599 

448580 
457948 
458189 
473659 
473939 
477967 
477986 
479724 
479836 
480040 
489441

113518
113535
175381
188776
188776
188865

KC 
258198

KB 
486644 
486647

33944

33947

242 910
258180
289531

LD 

342132 
376618

630240
630241
652431
670226

725474
735761
743648

IL 
040157 
005410 
005410 
005410 
005420 
08% 19 
845420 
096354

420180 
424091
432204 
434289
434281

n 
961860 
982568

IX
980793 

985055
987412

987814

993336
995006

195795

ŁO

KH 
620078 
622107 
623814 
623823 
623871 
623871 
623872 
623877 
623887 
623895 
623900 
623900 
640338

a 
740374 
783065

LG 
511443 
511787 . 
523430 
591847

618569
627581
641243
647020
677309
679734
679749

LA 
25010 
26048 
26056 
26202 
26536 
29065 
29066 
41004 
61316 
83590 
83841

207155
219108

235945
235949
235951
235952
235952
235953
235953
235959
257000
288731
291855

506244

504765

504980 
52489?
525182
530776 
531550
536478
536656
536760
539300
544034
545761

ŁH 

f78504

447544
441602
671708

676597

676608

676688 '
676688

t£
679024
694934

695971
695971

U
705189 
705521
705522 
720786

U
722263 

730033

731613 

744902

759543
769665

ŁL 
810262 
838591

F.P.Totalizator
koakurala -Toto

546683 ■•E*®**

Sportoay

ŁL 

854625 

887632

U
921982
925706
935496
939258
965946
981754

981798
984407
991909

992451

993199
993593
996138
996419
999014

HŁ
805949

MM.
90812 5 
950779

15082

Komisja turystyki pieszej Od* 
Iziątu Stołecznego PTTK organi- 
zuje w dniach 25 i 26 maja or­
na terenie lasów wawerskó - cy 
wocklch raid pieszy. W raidzie 
uczestniczyć mogą zespoły z ogmw 
PTTK i innych organizacji spote" 
cznych, oraz młodzież szkolna- 
Zespoły raidowe powinny się skła­
dać z 4-ch do 11 osób. Raid 
prowadzony zostanie na 8 trasach 
z metą w okolicy Zbójnej Góry 
koto Radości. .

Trasy młodzieżowe są jednodmo*- 
we i prowadzą z czterech punk­
tów wyjściowych: Olszynki Gro­
chowskiej, Wesołej, Świdrów 
Wielkich i Sródborowa. Trasy dla . 
dorosłych są jednodniowe i poi- 
toradniowe, przy czym jednodnio­
we prowadzą z ounktów wyjścio­
wych: Dębe Wielkie i Karczew,
a póltoradniowe z Mińska Mazo­
wieckiego i starej Wsi.

Zgłoszenia do raidu składać mo­
żna w terminie do 20 maja br. 
w lokalu Biura Oddziału Stołecz­
nego PTTK. ul. Pankiewicza 4»

oclaaaa tabeli «Fgraayeh
Kurs przewodników

II atopala / roawlMaala ♦ traflnlaal /

736464
-730427 
739576 
739929 
751935

032501
040408 
048993
803771

842375
842377
842379
842380

979557 
“ 979743

»*4» 987509

Ul 
946682 
946695

ŁB 
101412 
104140 
104615 
106495 
107380 
107657 
113561 
152216 
152490

330830
343952
343991
374789
383386
383389
383390
384521
389644

547415
552641
552650
552927
552928
555836
555868
555907

62006 
81058 
Ó1097 

164901 
164902
167286

244519
265325
33134.1
360463 
361871

361872 
414939
430113 
459599
500214

505740 
»35551 
541463
546314 
591915

595717 787753
597983 796222
7’8807 
746710

809776
858413

785233 987896

””07 119550

459599 
15M45 472355 

155728 
155743 ..2
15W45 475925 
155752 475948 
160966. 475948 

165114 W 
171441 , 305183 
175999 306112 
195760 306264

561413 
567158
567159 
577757
583722 
586531
586557 
586691
597221

405964
460667 ' 588403 734350

II

225137 694635 941618 -966179

wygranych I

16 ZAKŁADY PIŁKARSKIE •
WARSZAWA

789800 930671

turystyki kajakowej
Okręgowa i oddziałowa Komisja 

Turystyki Kajakowej PTTK w Ło* 
dzl ‘organizuje w dniach 17-^ 
czerwca centralny kurs przewoom" 
ków turystyki kajakowej. Kurs 
odbędzie się-w formie wędrownego 
obozu szkoleniowego na trasie 
W Drawy od Czaplinka do Krzyża.

Uczestnik przyjeżdża na kurs * 
własnym sprzętem. Koszt ewentual­
nego wypożyczenia sprzętu P0^* 
wa placówka, delegująca wodniaKa 
na kurs. Organizatorzy na mlen^ 
nie gwarantują żadnych -kajaKOW. 
Uczestnik otrzymuje bezpłatnie 
ukę I wyżywienie, a sam wpi*?* 
100 źł wpisowego. ,

Bliższych informacji ttdziela 
gowa i oddziałowa Komisja Tury-: 
rAyki Kajakowej w Łodzi, ul. Piotr-, 
kowska 102a,' tel. 229-86.

TABELA 
stopnia w Punktach Toto (Kolekturach) 

w dniu 12.V.57 r.

przegląd sportowy 
Wydawnictwo 

..PRASA SPGRTOWA-
R«4i|aj. Kolegium w 
Grzegon Aleksandrowie, 
reoakejl). stanlilaw Birdyn, Ł««B 
cergowaki. Edward Strxeleekl 
laktor naczelny). Witold Szeremę»; 
'ekretan redakcji), lerzy Emar,1!» 

tutlępea naczOnego redaktora)
Warszawa. Mnkntowaka M. “I P 
Telefony; Centrala ««41 do 44 orw 
□ezpoAredme - Redaktor NaereW

Sekretariat Wll« Sekreun ««■ 
lakcJI *U04 Dział Sportu WK*. “fŁ 
Redaktor Naczelny przy Iniule * 
Inl powazednle w «od, l»-1-

ROZWIĄZANIA BEZBŁĘDNE
1/1 • 
1/24« 
1/2 
2/1 -

■. 3287. 
• 2480. ___ _
• 4381 .2/8 — ■ 1010, Ł,o..

%§• 3/16— 1235, 5/20-
5/4 — 4345, . ,
6/3?—• .2546, : 8/62— 461, 8/101- 
B/41— 3034, 10/7 — 2070, ' 

: 10/5 — 3588,
------ -- ------------- 12/15— 2572, 
...... OPOLE----------------13/3 — 8,. >'

r<towłW.nl. 1 J trafieniami , c.utiZł ■■ o/i. 0040, r j • ■
SDAMSK 8/25- 8706, POINAR . . ,0 458g

604796

1/1 
1/3.

KRAKÓW 1/8*
• 50134, 1/2: - 
■ 2538, 1/8 - 
• ■ 1010. 2/32—

604796 pozNAlł
605242 GDAŃSK, ovw» LUBLIN 
6077?4 RZESZÓW

- 3323.
- 2016.
- 2288, 
- 3644,
530Ó89

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa. Polakiaf® 

Zam; »»-b

tow%25c5%2582W.nl
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Naj... na/- ną- Klasyfikacja
indywidualna
Wyścigu Pokoju
1. Christów, Bułgaria
2. Brlttain, Anglia
3. Kanitrnow, ZSRR
4. Proost. Belgia
5. PRUSKI
6. Hlller, Szwecja
7. Boudon. Francja
8. Griinwald, NRD
9. Petrovic. Jugosi.

II. Stolper, NRD
11. Schur, NRD
12. Rutzen, Belgia
13. Czerepowicz. ZSRR
U. Dumitrescu, Rum.
18. Amell, Szwecja
16. CHWTENDACZ
17. Braune, NRD

58.67,46
58.12,56

Najlepsi ..góral*’ Rosjanin
Kapitonow

Rys, E. Alćuszewski

i 18. Hannlng, NRD
| 19. Meistw, NRD

20. Blower, Anglia 
?1. Dalgaard, Dania

Ostatni akt X Wyścigu Pokoju

Stadion warszawski
trząsł się z radości i... nerwów

W 1E wiadomo II? w tym praw- 
dy, ale podobno najzagorzal­

si kibice kolarstwa rezeiWu.*-
;obie miejsca
jechać mieli kolarze*.

58.22 88 j

58.26,32
58.32.03 !

51.37.06
58.38.35

dżiny 
wiano

8 rano, 
ławki,

szono krzesła 
kńw tych na
poszczególni
Tak czy 
w środę

Przy ulicach usta- 
z domów’ wyno 

1 potem posterun- 
zmianę pilnew a: i 
członkowie rodzin.

inaczej Warszawa
przedstawiała nleco-

dzienny widok. Warszawa żyła od
rana Wyścigiem, 
nyiui pmocjpml t 
imprez.

a oczekiwa- 
gigantycznej

Już na ^5‘igie seazmy przed 
planowanym przyjazdem kotarzy 
na Stadion Dziesięciolecia, ba. na

stwarzaia dla naszej dr iżyny 
poważne nlebę^zpisczeustwo...

ZA WCZESNE HURRA-II

Ale pocieszano się: z Łowicza 
do Warszawy daleko. Wszyscy 
ponadto do k--munika»'w z trasy 
nauczyli su? podchodzić z duź^ 
dozą rezerwy, irk jak óo Kome­
nikatów 
pokój 
i każdy

PIHM o pogodzie .

że mimo wszyst-
ko będziemy pierwsi, zo ?a chwilę 
następny komunikat na pewno bę-
dzie pomyślniejszy. .

Piłkarze znów grają, 16.05

Już wjeżdżają na Marszałkowską, 
już mijają Pałac Kultmy i skrę­
cają w Aleje... W czołówce ’ je- 
dzie tylko jeden Polak, a zato 
dwóch Niemców Bolkowie. Ro 
sianie...

..Panie porvcznlKn wolniej, bo 
Mantuś Więckowski*'... — woła 
do pno»a ren. lomaszewski. Nad 
stadionem, w olbrzymie I ciszy.

Mija jeszcze Jedna minuta, 
tern druga... i uświadamiamy

po*

graliśmy... Na pewno do NRD, a 
może i do zespołu radzieckiego... 
Na stadionie nie ma radości, nic 
ma wrzawy entuzjazmu, uśmiech"

nad stadionem j: 
a nie wypełniony 
downią, wybuc

znikł z twarzy.
Mija długich —- 

— 6 minut, gdy

fajerwerki
dopiero nasi, 
prowadzonym

Jak wieczność 
zjawiają się 

licznym wężu,
przez Dalgaarda,

U bram Warszawy 
czekała... przegrana 

Ostatni etap X Wyścigu Pokoju

Największa niespodzianka - 
Pruski
Rys. E. Ałaszewskl

Najbardzlpj fotogenlcr.ny 
Jugosłowianin Jesic

Rys. E. Alaszewskl

, 23. De Schepper, Belgia
I 24. Rae, Anglia
| 25. BUGALSKI
I 26. Dourdin, Francja
! :7. WIĘCKOWSKI
j 28. Toeroek, Węgry
[ 29. Klewcow, ZSRR 
i 30. Christensen. Dania

31. Sandru, Rumunia
| 32. Tan Tongerloo. Belgia
| 33. Doumont, Belgia 

34. Serhan, Rumunia
! 35. Novak, CSR

36. Kolew, Bułgaria
37. Pedersen, Dania
38. Leclercq. Francja
39. Berqulst, Szwecja
40. PARADOWSKI
41. Oehgren, Szwecja
42. Poroceanu, Rumunią
43. Valclc, Jugosławia
44, Koledow, ZSRR
45. Andersen, Dania
41. Karlsson, Szwecja
47. Plaudet, Francja
48. Zanonl, Rumunia
49. McNell, Anglia
56. Dimow, Bułgaria
51. Saullere, Francją
52. Nachtigal
53. Wlerszynin, ZSRR
54. Jesic, Jugosławia
55. Ruziczka, CSR
56. Cvejin, Jugosławia
57. Kiss-Dala, Węgry
58. Aranyl, Węgry
59. Myyrylalnen. Finlandia
60. Poulsen, Dania
61. Hopiovuorl, Finlandia
62. Borisow, Bułgaria
63. Csikos, Węgry

58.38.53 , ch-ba jes.xze, /«nim wy*
58.39,03 i startowali oni z Łodzi — mostem 
'AA. i Poniatów-.kiego ciągn^y w stronę 
58.49,31 , ppaskiego brzegu nieprzeliczone 
58.41,42 : tłumy mieszkańców stolicy.
58.48.13 । Już o godzinie 13 stadion wrzał 
5^54,58 I I kipłał wielotysięcznym, oarw- 
t« » m । nym tłumem. W gorącym, majo- 

; wym S|O1iCU godziny oczekiwania
58.57,58 ; nie wydawały się nawet straszne.
51.58,53 I nastrój był pogodnj rauosry
59.M 08 czekano powszechnie na zwycię- 

stwo. jakby był to z gut y już 
»9.rh,ja . przesądzony, jakby do roze- 
59.04,03 i grania pozostała tylko... honoro-

runaa. jakby rzecz nie podle
59.08,40

51.22,27

59.26,41

Najbardziej zawiódł słynny 
Czechosłowak, Honza Vescly

Rys. E. Alaszewskl

nosyNajdłuższe
Dania 1

gała absolutnie dyskusji.

...NIC TYLKO WYŚCIG

radchodz! kolejn> mel rimś i 
stadion wybucha nieopisanym 
entuzjazmem. Nawet w głosie 
spikera czuć podniecenie, gdy

barwnych rarozwijają się na 
spadochronach kolorowe f’aMi 
Helikopter pokazuje się wreszcie 
nad koroną stadionu, ci którzy
stoją tam od struny mostu ogią- 
dają sie, stamtąd słychać

mówi, że czołówka 
godz. 15,20 minęła
i że złożona Jest ona
Polaków: 
qalskieqo, 
jakiegoś 
łówka ta 
10*osobową 
przewagi!!!
smy!

uzpoznajemy sy. watki Pruskiego, 
Chwiendacza i Bugałsniego. D'uqo
po 
na

tej qrupie wjeżdża 
stadion Paradowski.

samotnie

wyścigu o 
Sochaczew 

z dwóch

idący jak potężna faU kr 
ringu...

FINISZ MANIUSIA 
NA OSŁODĘ

już 
do-

„GWIZDARZE" 

Nie znamy przyczyn tych od*
ległych lokat naszych ________  
ków, wiemy że przegraliśmy
Wyścig na finiszu, p owadząc go

zawodni*

Winkowskiego I Bu- ' „"I»”*;1' * ciemnej ga- 
Niemca Braune oraz ' dz ell tunelu ukazup, s1? barwne 

jećna po drugiej wyJugosłowianina. Czo-
ma nad 
grupą

- Hurra,
krzyczy

następną 
minuty 

wyqrali-

sylwetki.

radośnie ktoś
siedzący obok. Jakiś młody czło­
wiek, przytulony do swej sąsiad­
ki wyjaśnia: Rozumiesz, koebmie. 
teraz to Już nie ma sity, tylko 
Jeden Niemiec...

Wyciągano więc zapasy, raczo­
no się chłodzącymi napojami i i 
wzmacniano siły przygotowanymi ;
w domu kanapkami

59.33,35 i nawet
zwra- 1

gorąca, im 
bliższy jest finał

coi az bardziej 
są kolarze, im

podnieconych głosów

po
braw zr; 

Stadion

Teraz

specjalnej uwagi nu I skami wita 
ore się na stan Ionie I w loży honorowej 
;ez większego wraże- I rowniciwa partii i

zajmujący c'i
•nr ckla- 
t miejsca

wyścigi
SIOCZ’

na bieżni stadionu ciekawą i za­
ciętą walkę, w nastroju oczek! 
wanła na wielkie chwile finiszu 
powitano bez specin'nego entu­
zjazmu nawet reprezentacje p‘t-

' mułkę, 
I wieża,

członków kie- 
rządu -- <io-

u stają z miejsc,
! wspinają óię na palce, aby zoba­

czyć.
Po chwili komunikat Polskiej

Agencji Prasowej stwierdza.

68.02,51
60.05,10
60.10,06

60.45,50

•1.22,3» 
SI.35,23

63.05,53
65.25,37
65.39,25
65.53,23

karskie Warszawy I kraaowa. 
rozpoczęły między sobą

spotkanie.
Na stadionie dominowała uro­

czysta. jakby odświętna atmo­
sfera. Optymizm stutysięcznego 
tłumu zamąciły jedna.; koumni-

do czołówki doszedł Paradowski, 
zrywa się huragan braw, 

wszyscy cieszą się, radują, ni 
komu nie przyjdzie nawet do gto-
znów

wy zastanowić się. w jaki 
sób było to możliwe, jeś1 v

laka... To nie ważne!

spo-

Tymczasem boisko szybko się 
---- Zjawiają się harcerze,kąty. nadchodzące z tias,.. wypBlnla. -- -------- - .... -------------

Pierwszy, że kolarze minłll S ow- , ó niosą koce 1 osobiste dro- 
no, że Jadą zwartą grupą i że , . > ------ _u.................................
tempo jest wysokie, nie był rewe- 
___ -1- ^ruril 9 Łowi*

biazgi kolarzy.
lacyiny, ale za to drugi z Łowi­
cza... o, ten był już daleko groź­
niejszy. Donosił, że w czołówce, 
liczącej 16 kolarzy jedzie jeden 
tylko Polak, Więckowski, i że w 
grupie tej widziano aż trzech 
kolarzy NRD. Pierwsza połowa 
meczu zbliżała się wówczas do 
końca, pod bramką Warszawy 
stworzyła ja<as ąrjzna sy­
tuacja, ale nikt nie patrzył na 
boisko. Nad stadionem rozniosła 
Alę wrzawa podnieconych, dysku­
tujących ciosów: taka sy.uacj1*

Rozmowy na gorąco
Z prezesem PZKol. FELIKSEM 

GOŁĘBIOWSKIM, trudno było roz­
mawiać na Stadionie Dziesięcio­
lecia. Po pierwsze — był tak zde­
nerwowany. że nie mieliśmy 
wprost odwagi zagadnąć go. czy 
zapytać o cokolwiek. Po drugie 
— jako główny gospodarz Wyści­
gu na ziemiach polskich, p. Gołę­
biowski był nieustannie zajęty 
różnymi sprawami organizacyjny­
mi. Jego sylwetka w szafirowym

tłumie
ludzi. Wreszcie udało się.

się po boisku

— Panie prezesie.
Cóż mogę

zy można... 
powiedzieć.

Przegraliśmy wyścig 1 to na ostat* 
nim etapie. Na trasie Łódź — War* 
szawa Niemcy byli od nas zdecy­
dowanie lepsi, zmobilizowali się i 
pojechali doskonale. Zwłaszcza 
świetnie rozegrali ten etap tak-
tycznie.

mówi pan o naszej

—‘Chłopcy pojechali dobrze, o- 
prócz Jednego etapu z Taboru 
do Pragi, który źle rozwiązali 
taktycznie. Poza tym przez cały 
czas wyścigu nasi kolarze realizo-

Dalgaard,
Dimow, Bułgaria
Rys. E. Alaszewskl

skakują na zalana słońcem bież­
nię. Na czele kolarz w czerwo­
no-białej koszulce. za n:m za­
wodnik w niebieskiej koszulce — 
to nasz Więckowski!!! Czerwono- 
oiały, to kolarz radziecki, Czere­
powicz. Zwycięża on zdecydowa­
nie, wywalczając pierwsze indy­
widualne zwycięstwo dla swych 
barw w tym wyścigu. Ale Mariius 
toczy zaciętą walkę. Tuż za nim 
sznur zawodników, a na kole 
siedzi mu drugi Rosjanin, świet­
ny Kapitonow. Obaj są zmęczeni, 
obaj gonią resztą sil.

Wszyscy podrywają się z 
miejsc, krzyczą. Na wirażu Ka­
pitonow przypuszcza atak. Polak 
pędzi Jednak przy krawężniku 
i nie daje s:ę wyorzeozić; wresz­
cie wjazd na o&tatr‘ą prostą, I tu 
serc.e podchodzi do qa*dia... Ka­
pitonow zajeżdża szerokim łu- 
k’em, 1 dochodzi Polaka, Jest za 
nim o pót dłuqośi 1 roweru, za 
chwilę c pół koła... Ale Już me­
ta! Więckowski jest drugi.

Obserwujemy teraz finisz pozo­
stałych. Tak, wiadomość ] ojwier- 
dza się. 
NRD — 
dwóch

grupę.

. .Jest tu dwóch kolarzy 
• Schur i Braune. Jest i
Belgów.
KOLOR NIEBIESKI 
— NIEWIDOCZNY 
czekams długo na dr- gą 
Z niepokojem i nadzieją

mety, zja- 
... ... działacze, 

dziennikarze. Stadion kwituje 
głośnymi gwizdami komentarz 
spikera, twierdzącego, że na tra­
sie o i miejsce toczą bój Polacy.

po
wlają się

przejechaniu
sędziów ie.

| wyglądamy riMbiesuich koszulek 
j Polaków, ale na próżno. Dostrze­

gamy za to trzecią białą koszulkę

kolarze NRD oraz kolarz-» ra­
dzieccy... Nikt nie przypuszcza. 
Jak wiele racji, gorzkiej racji 
krvją w sobie słowa spikera...

Ale na razie nie nie zapowiada 
nieoczekiwanego końca. Komuni­
kat z Błonia znów mówi o dwóch 
Polakach w czołówce, złożonej 
tym razem z 12 zawodników, o 
4 minutach przewagi czołówki 
nad drugą grupą ’ dalszych 
dwóch nad głównym peletonem, 
gdzie są pozostali nasi kolarze.

TOMASZEWSKI ZLY ZWIASTUN

zawodnika

I Bułcar

NRD 
kolarz i 
Christów

barwach lidera...

radziecki, jest 
— w żółtych

niemal przez wszystkie etapy, 
nadziej przykre jest niepo­

wodzenie na etapie do Warszawy 
Niepowodzenie trzeba Jednak przy­
jąć po sportowemu, bo Wyścig jest 
przecież wielką imprezą sportową. 
Nie uszyscy to potrafią, nad 
stadionem odzywają się gwizdy. 
Wstydzimy się za tych, którzy po

— Tak, ostatni I ostatnie już zwy­
cięstwo indywidualne kolarza bel­
gijskiego — mówi przed startem 
red. Emile Masson z brukselskiego 
„Les Sports". (Dotychczas wygrali 
oni 6 etapów — przyp. mój).

— A który z nich dziś wygra?
— Chyba Butzen...
Ostatni etap, 12 z kolei na trasie 

Łódź — Warszawa. Dystans jest 
krótki,: bo. przecież tylko 140 km. 
Polacy, jadący w niebieskich ko­
szulkach^ lidera drużynowego wyś­
cigu, mają dokładnie 3 minut prze-* 
wagi nad ; zespołem NRD.

— ..." te pięć minutek, to nie du­
żo —• przypomniały ml się słowa 
Mariana Więckowskiego w przed­
dzień startu z Łodzi.

Pięć minut! A więc walka po­
między Polską a NRD jeszcze me 
skończyła się. To jest pierwszy z 
pojedynków, które oczekujemy na 
trasie do Warszawy. Zapowiada 
się jednak 1 drugi: ZSRR — Belgia, 
bo kolarze belgijscy ustępują ra­
dzieckim tylko o 33 sekundy!

Pogoda jest wymarzona, na nie­
bie ani jednej chmurki, ale zresz­
tą kto by tam zwracał dziś uwa­
gę na ten ...szczegół. Przecież dwa 
pojedynki przed nami, dwa, z któ­
rych szczególnie jednym jesteśmy
gruntownie zafrapowani decy-
dującą walką Polska — NRD...

Wyścig prowadzi samotny kolarz 
— Novak z 3-osobowego już tylko
zespołu CSR. Domaniewicach

sportowemu nie umieją 
przegranej.

przyjąć

l.Hf./ie zaczynają op-wzeza-’ 
miejsca, choć uroczystości wyści 
gu jeszcze nie zakończone. Jesz­
cze operator Kroniki Filmowej 
Karol Szczeciński, z zimną krwią 
wychylony do połowy, filmuje 
stadion z krążącego helikoptera. 
Do loży honorowej idą po gra* 
tulacje zwycięzcy Wyścigu Buł­
gar Christów i drużyna NRD, a 
potem i nasi chłopcy, którym sl? 
należą słowa gorącego uznania. 
Drużyna NRD I Christów wcho-
dzą na podium. ściska
serdecznie indywidualnego zwy­
cięzcę, sympatycznego Bułgara 
Christowa, potem jeszcze runda 
honorowa wśród thiriu fotore­
porterów i dzieciarni...

Teraz Już możemy opuście sta­
dion. Na wiadukcie Mostu Ponia-
towskiego jak okiem sięgnąć
—■ morze głów. Przez ten tium 
„pod prąd“ za samochodami MO 
przepycha się ostatni kolarz, zdą-
żający na metę, cnoć od czasu 
przybycia zwycięzcy minęła Już 
ponąd godzina. Jest nim Bułga** 
Borisow, a za nim Już tylko 
mochód z napisem „Koniec Wy-
śeigu" 
głów 
tości.,

Dla naszych 
słońce nadal

rozgrzanych 
nie ma li-

Jerzy Mnygłód

(25 km) Novak ma z 500 m prze­
wagi. Samotny kolarz ma do swej 
dyspozycji całą szerokość szosy, 
ale \Vybral jej sam środek, bo 
klinkier po obu stronach jest prze­
cież wyjeżdżony.

Z głównej stawki odrywa się 
G-osobowa grupka. Oto jej skład: 
Więckowski, Niemiec Braune. Ju­
gosłowianin Cvejin. Szwed Ber- 
quist. Rumun Serban i kolarz ra­
dziecki Kapitonow. Analizujemy 
te grupkę (która zresztą szybko do­
goniła Novaka) pod kątem widze­
nia pojedynku polsko-niemieckie­
go. W tej chwili (,score° wy­
nosi 1:1.

den z nich nie zatrzymuję się, aż 
wreszcie Bugalski dostaje rower 
od Jugosłowian. Strata —. równe 
dwie minuty! „ •

Zaczynają nam drżeć ręce, kiedy 
dokonujemy prostego, ale jasze 
ważnego i niestety niepomyślnego 
dla nas rachunku arytmetycznego.

W I grupie jest jeden Polak i-2 
Niemców, w II zaś ani jednego 
Polaka i 1 Niemiec, a. więc „sco- 
re“ 1:3. Oj, niedobrze...

W drugim pojedynku: ' I grupa 
— 2 zawodników ZSRR i 1 BclSx 
n grupa — 2 .kolarzy ZSRR i 3 
Belgów, a więc „score" 6:4, ale z 
przewagą ZSRB, bo pierwsza gru­
pa ma już około. Z minuty .prze­
wagi nad drugą.

II grupa z kolei ma przewagę o- 
kolo półtorej minuty nad IIL 24^ 
osobową, w której jadą Chwien­
dacz i Pruski. Piąty z naszego ze­
społu, Paradowski jedzie dzisiaj 
słabo, jest więc daleko.

W tym okresie przegrywamy z 
NRD etap już o półtorej minuty, 
iudząc się, że różnica ta nie zwięk­
szy się już. a więc z cennego za­
pasu czasu do Lodzi coś tam jesz­
cze nam zostanie. Niestety,' różni­
ca ta zaczyna niepokojąco wzra­
stać, a na przedmieściach Warsza­
wy z zapasu 5 minut nie ma już 
ani śladu... Pojedynek Polska ~ 
NRD jest Juź rozstrzygnięty. Za 
niecałą godzinę na Stadionie 
X-lecia rundę honorową przejadą 
kolarze w białych koszulkach z 
trójbarwnym pasem, reprezentanci 
NRD, zwycięska drużyna jubileu­
szowego Wyścigu Pokoju.

Zygmunt Weiss

Za Łowiczem czołówka powięk-
szyła się do 12 zawodników, bo do­
łączyli do niej: Czechosłowak
Nachtigal. Jugosłowianin Petrovic, 
Niemiec Schur. Rosjanin Czerepo­
wicz i Belg Van Tongerloo.

„Score” meczu Polska — NRD 
wynosi więc w tej chwili 1:2, a 
ZSRR — Belgia — 2:1...

Sochaczew. Z głównej grupy 
wyszła U'-osobowa grupa pościgo­
wa. Są tu: dwaj kolarze radzieccy 
— Koledow i Klewcow, . dwaj 
Szwedzi — Amell i HHler, Anglik 
Brittain, trzej Belgowie — Dou- 
mont, Butzen i Proost, Niemiec 
Stolper. lider wyścigu Bułgar 
Christów i Bugalski.

A to pech! Bugalski lamie wide­
lec, a na domiar złego polski wóz 

। techniczny jest daleko w tyle, bo 
i też ma jakiś defekt. Łącznik Na- 
| pierała szaleje wprost na szosie. 
I Przejeżdżają różne wozy, ale ża-

Wspaniały finisz
zapewnił zwycięstwo

Jak 
to się stało?

Dokończenie ze «tr. 1 
lec. byłbym w I grupie razem 
z Marianem...

JANUSZ PARADOWSKI
— Tragedia w Jednym akcie^ 

Kiedy druga grupka z Schurem 
zaatakowała pierwszą z Więckow­
skim, pogoniłem za nią razem z 
Petrovicem. Dawałem bardzo dłu­
gie 1 mocne zmiany, aie kiedy 
mieliśmy ledwie ze 30 m do tej 
grupki, Jugosłowianin zamiast dać 
mi zmianę po prostu w rewanżu 
za moją pracę, „przeskoczył" mnie 
i sam doszedł do grupki. Próbowa­
łem i Ja, ale zabrakło nil sił. Póź­
niej kiedy Jechałem w głównej 
grupie spadł mi łańcuch. Po usu-. 
nięciu defektu goniłem grupę, ale 
wtedy Juź do reszty „sztachnąłem”

BERNARD PRUSKI 
Właściwie nię ma nic do po-

wiedzenia. Przegralśmy, trudno

wali na ogół założenia taktyczne i 
Jechali zupełnie przyzwoicie. No 
i oczywiście dziś nie udało się jm. 
Przepraszam panią muszę Już iść, 
wołają mnie...

Kierownik naszej ędrużyny i za­
razem lekarz ekipy polskiej — dr 
TOMASZ MROZOWSKI, jak wszyscy 
członkowie naszego zespołu, to­
warzyszącego kolaj‘zom na ostat­
nim etapie ich wielkiej batalii, 
jest ogromnie zdenemvowany 1 
zmartwiony. , , ,

No I co! Pojechali dziś Jak klop­
sy. Poza tym zepsuł się nasz wóz 
techniczny — Bugalski miał de­
fekt I dopiero Jugosłowianie pora­
towali go rowerem, ale na cudzym 
już mu się źle Jechało. W dodatku 
Paradowski zupełnie spuchł. A w 
ogóle nasi byli zbyt pewni. Nie 
docenialiśmy Niemców, którzy za­
powiadali przecież, że wygrają. Po 
prostu zlekceważyło się trochę te 
pogłoski, że Niemcy szykują się 
na ostateczną rozprawę z nami na 
dzisiejszym etapie. Tym razem 
taktyka „nawaliła". Mieliśmy w 
ręku niemal piękny sukces... No
trudno.

(Mag)

I nagle w ten wspaniały, opty­
mistyczny nastrój wpadają słowa 
radiowego sprawozdawcy z po­
kładu helikoptera słowa, które 
trudno początkowy pojąć! Red. 
Tomaszewski mówi podnieconych 
głosem, że sytuacja Jest dla nas 

ardzo groźna, że w czołówce, 
zbliżającej się do Warszawy, 
jest tylko jeden nasz zawodnik, 
a za to trzech kolarzy NRD. że 
na próżno dopatruje się niebie* 
skiej koszulki również 1 w dru­
giej grupie... A trzecia grupa 
jest daleko, daleko... Co się sta­
ło, co mogło się stać Bugalsnie- 
mu?.„ Co Jest z naszymi pozosta­
łymi kolarzami? Zastanawiamy 
się nad tvm pytaniem, zdając so­
bie coraz wvrazniej sprawę z sy­
tuacji. która staje się niepomyśl­
na.

Tvmczasem finisz, finisz który 
miał bvv dla nas, taki radosny 
_  a który teraz każdy chciałby 
oddalić, zbliża się nieuchronnie. 
Kolarze są coraz bliżej stadionu, 
Tomaszewski nkmPH.ffanie od 
mierzą kilometry, dzielące nas od 
porażki, a Niemców od zwycie 
stwa. Teraz już s:ę nie da nic 
zrobić. Kolarze są już na Woli.

kolarzom NRD
Dokończenie ze str. 1 plaski teren z reguły nic

KASTORIPOLLUKS
z Leninowskich Wzgórz

WŁASCIWIE trudno powiedzieć, 
kto był najszczęśliwszym czło­

wiekiem w ekipie radzieckiej kie­
dy zawodnik w białoczerwonej ko­
szulce oznaczonej numerem 114 — 
Mikołaj Czerepowicz — zdołał wy­
przedzić na mecie w Warszawie 
doborową stawkę przeciwników i 
przyprowadzić jeszcze ze sobą „są­
siedni" numer — 113. którym był 
dobrze znany z atakowania pierw­
szej pozycji na każdym etapie — 
Kapitonow. ...

Obaj chłopcy padll najpierw so­
bie w oblęcia, a potem omal nie 
zaśclskali na śmierć swego trene­
ra — Leonida Michajłowicza Sze- 
leszniewa. który, wyswobodziwszy 
się wreszcie z ich młodych moc­
nych ramion, powiedział jakimś 
nieswoim głosem: „Molodlec Ko­
lia. mołodcy riebiata" — i .z*cz$‘ 
z podejrzaną gorliwością zdejmo­
wać spod powieki jakiś nieistnie­
jący pyłek.

Mając jeszcze, żywo w pamię­
ci rozloszczoną twarz Kapitonowa, 
na stadionie łódzkim, kiedy to po 
rdz już nie wiem który nie udało 
mu się stanąć na podium zwy­
cięzcy, zapytałam, obserwując go 
z ciekawością:

— Nie martwi się pan. że i tym 
razem nie udało się zając pierw­
szego miejsca?

Wiktor Kapitonow roześmiał się 
szczerze 1 powiedział:

— Jak się mogę martwic, skoro 
uczynił to za mnie mój najser­
deczniejszy przyjaciel, co prawda 
ja pochodzę z Kalinina, a on z 
Symferopola, ja mam 23 lata, a on 
dwadzieścia. Ja zacząłem od szyb, 
klej jasdy na lodzie, a on przez 
ten czas pływał w morzu I opalał 
się na słońcu; ja. zanim poszedłem 
do wojska byłem ślusarzem, a on 
bednarzem, ale od przeszło roku 
odbywamy razem służbę wojskową, 
lesteśmy nierozłączni 1 kochamy 
ślę Jak bracia. Mieszkamy nawet 
w jednvm pokoju, na Leninow­
skich Wzgórzach w Moskwie, w 
domu CSK MO (Centralny Sporto­
wy Klub Ministerstwa Obrony), 
którego obaj jesteśmy członkami. 
Razem trenujemy, razem uczestni­
czymy w zawodach, razem by­
liśmy w Melbourne. Moje wyniki 
Czytelnicy Przeglądu Już znają, a 
o swoich niech ten skromni» sam
opowie.

„Skromniś” — to wysoki, zgrab­
ny chłopak, przypominający swą 
atletyczna budową wtorkowego bo­
hatera wyścigu, Belga Proosta 

. — waga 80 kg), a z(wzrost 183 cm. waga 80 kg), a z 
twarzy Jest bardzo podobny do 
swego przyjaciela Wiktora. O 
swojej karierze, wzgl. sukcesach

tonle chce mówić, twierdzi, — — 
to nieciekawe i dopiero ingerencja 
wszechmogącego Leonida Michajło- 
wicza powoduje, że przyznaje się 
do tytułu mistrza ZSRR, który 
zdobył w 1955 r. w wyścigu na 
200 km oraz do tego, że w 1956 
roku w Tulę wygrał na zawodach
najlepszych ZSRR, 200 m. na torze, 
detronlzujac słynnego Wargaszkina. 
Kolarstwo szosowe uprawia od 3 
lat.

Rozpoczął od treningów na to­
rze symferopolskim w barwach 
ZS „Piszczewik”, 1 temu przypi­
suje swój mocny końcowy szpurt. 
Zwycięstwo w Warszawie zawdzię­
cza wskazówkom Leonida Michaj- 
lowicza i świetnym, długim, moc­
nym zmianom Kapitonowa. Jest 
bardzo szczęśliwy, że ostatni etap 
wynagrodził całej ekipie wraz z tre. 
nerami, mechanikami 1 dziennika­
rzami 15 dni nerwowego naprę­
żenia i rozczarowań.

— Trudno chyb* o większą przy­
jemność w życiu jak ta, którą 
przeżyłem w Warszawie. Wyobra­
żam sobie radość mojej matki, kie­
dy do Sympferopol* dojdzie wia­
domość o tym co się dzisiaj stale 
— powiedział na zakończenie 20- 
łetni bohater ostatniego dnia Wy­
ścigu Pokoju.

Rozm. E. CUNGE

Nie mówiąc o tym, że gdyby 
ktoś 1 maja powiedział, że 
Polska zajmie drugie miejsce, 
bylibyśmy absolutnie zadowo. 
leni. No, ale tak już jest, że 
apetyt rośnie wraz z jedzeniem 
i dlatego dziś, kiedy odebrano 
nam deser, czujemy przede 
wszystkim niedosyt, a nawet 
może zwykły głód.

Nie możemy jednak, mimo 
całej wyrozumiałości dla kibi. 
cowskich uczuć, darować war­
szawskiej publiczności — tych 
pojedynczych, ale jednak głoś, 
nych gwizdów i tego ujawnio. 
nego rozgoryczenia, które od. 
bilo się na ogólnej atmosferze 
zakończenia wyścigu.

Byliśmy zawsze dumni z 
obiektywizmu. warszawskich 
kibiców — ich sportową posta, 
wę chwaliły gazety całej Euro, 
py. Bardzo czuli na niespra. 
wiedliwość, na naruszenie za. 
sad równej gry, zawsze war. 
szawiacy umieli ocenić i oklas. 
kiwać zwycięstwo uzyskane w 
ambitnej i szlachetnej walce.

Nie zgodzimy śię, aby tę 
dobrą opinię zepsuli nam wi. 
dzowie z przypadku lub nie 
rozumiejący reguł sportowej 
gry.

Za dużo miejsca być może 
poświęciliśmy tej sprawie, ale 
w istocie rzeczy prawdziwym 
sportowcom i tym wszystkim, 
którzy przywykli zasadę „fair 
play" łączyć nierozerwalnie ze

się nie dzieje. Zwyciężyli za­
służenie.

Nasi chłopcy, może trochę 
zdemobilizowani powodzeniem 
na trasie Katowice—Łódź, a 
na pewno nerwowo i fizycznie 
wielce sfatygowani, naprzód 
nie dopilnowali ucieczki, a po­
tem nie zdołali dogonić czo. 
lówki.

Szczegółową fakturę znajdą 
Czytelnicy. w zwięzłym opisie 
ostatniego etapu, w którym 
podano podstawowe wydarze­
nia, które miały miejsce na tra­
sie do Warszawy.

Nie odmawiamy z tego po­
wodu Polakom uznania za ich 
widoczne wysiłki, aby na X 
Wyścigu Pokoju zaprezentować 
się możliwie najlepiej. Okazu­
je się jednak, że muszą dalej 
zdobywać doświadczenie, bar­
dziej opanować taktykę jazdy 
i wytrwale podnosić sprawność
mięśni serc. Odmłodzenie
składu było słusznym posunię­
ciem, które juz dziś przynio­
sło rezultaty, a które ponad­
to otwiera perspektywę rozwo­
ju. Dajmy tym chłopcom wię. 
cej atartów, a dumni będziemy 
z nich jeszcze nieraz.

Nie analizujemy dziś każde­
go z naszych sześciu reprezen-

szych amatorów świata. Brawo 
Christów!

Każdy sympatyk kolarstwa z 
uznaniem patrzył również na 
jazdę Anglika Brittaina, Rosja­
nina Kapitonowa, Belga Pro- 
osta i Polaka Pruskiego. Ci 
dzielni chłopcy z uporem i 
konsekwencją etap po etapie 
dążyli do celu, którym było 
najlepsze miejsce na końcowej 
mecie. Wszyscy swój cel osiąg, 
nęli.

Jubileuszowy Wyścig Pokoju 
— zakończył się. Piękna im. 
preza organizowana przez re­
dakcje Trybuny Ludu, *Ęeues 
Deutschiand i Budeho Prava 
jeszcze raz wzbudziła zaintere­
sowanie milionów ludzi i jesz­
cze raź potwierdziła swą poży­
teczną rolę 1 znaczenie.

Już nie wyobrażamy sobie 
wiosny bez Wyścigu Pokoju. 
Pomyślmy tylko wszyscy razem 
jak ją lepiej zorganizować i w 
jakim najdogodniejszym termi­
nie powinna się ona odbywać 
w przyszłości, . aby się dalej 
rozwijała.

Niemcy byli lepsi od nas. Jestem 
w tak złym humorze, że nawet 
Jeść mi się nie chce...

GRZEGORZ CHW1ENDACZ
— Przegapiliśmy sytuację. Jest 

to nasza wina. Pojechaliśmy», 
głupio. A przecież wyścig był do 
wygrania. Niemcy w głównej gru­
pie psuli nam wszystko. Chcąc go­
nić drugą grupę, musieliśmy pro­
wadzić, ale Niemcy? dawali / 
nam zmian, bo przecież nie zależa­
ło im na tym, aby dołączyć do u- 
ciekinięrów.

ELIGIUSZ GRABOWSKI
— Nie wiem Jak to się mogło 

stać, że przegraliśmy wyścig. 
Niemcy Jechali chyba na... „odrzu­
cie", bo niemożliwe, aby na jed­
nym etapie byli o klasę lepsi od 
nas. Nie wyobrażałem sobie, abyś- 
my mogli przegrać na ostatnim 
etapie. Przecież 5 minut przewa­
gi, to było dużo.

ROBERT NOWOCZEK, TRENER
— Błędne było ustawienie się 

naszych po starcie 1 zła była 
współpraca w rozgrywkach Jakie 
nastąpiły. Drużyna zawiodła w 
szybkości wytrzymałościowej.

— Pech chciał, że w chwili kie­
dy Bugalski miał defekt, nasz wóz 
techniczny stał unieruchomiony da­
leko z tyłu. Zanim przeładowaliś­
my sprzęt na wóz rezerwowy, u- 
płynęło sporo czasu, kolarze nie 
mieli więc pomocy od nas,' nadto 
nie mogliśmy kierować akcją na 
trasie.

EUGENIUSZ MICHALAK, TRENER
— Byli tacy, którzy dawaliby... 

milion, że wygramy wyścig...
— Rozegraliśmy etap źle tak­

tycznie i Zdeklasowali nas. Niemcy 
pojechali „w bank". Trzeba by­
ło naszym trzymać się . czoła, 
przy czym każdy z nich powi- ' 
nlen był pilnować Jednego Niemca.

— W trzeciej grupie pracował 
tylko Pruski, Chwiendacz był 
trochę „podgotowany", a jak do­
szedł do tej grupy Bugalski, pra­
cował razem z Bernardem, ale 
reszta naszych konkurentów ani 
myślała nawet o dawaniu zmian, 
bo im nie zależało, aby dogonić 
drugą grupę.

sportem, środowe gwizdy spra. 
wiły większą przykrość, niż 

naszych kola.niepowodzenie 
rzy.

Kolarze NRD 
dowanie, jak

wygrali zdecy- 
to się mówi,

przekonywająco. Nadali i wy- 
trzymali tempo prawie - 43 km 
na godzinę, potrafili zmylić 
czujność swych polskich prze­
ciwników, zdołali zarobić 12 
minut na etapie, na którym 
— z uwagi na jego krótkość i

weteranNajstarszy kolanNajwiększe powodzenie u kobiet Naibardzlej pechowy nasz mały 
— Francuz Le Menn ‘ ł Elek’ Grabowski

Rys. E. Ałasziwsk! Ł A1"1®”810Rys. E. Ałaeziwskl

NaidluiMe ięby i... »ofi 
i Anglik Jackson 

Rys. E. Alaszewstd

wyścigu WBP — Rumun Sandru 
Rya. E. Ałaszewski

Najszybciej wysiadł z wyścigu 
(na 1 etapie) — Szwed Dahlbom 

Rya. EL AZaszewaki

tantów osobno ■ 
to czas. Dziś 
Więckowskiemu, 
Chwiendaczowi,

- przyjdzie na 
chcemy tylko 

Bugajskiemu, 
Grabowskie.

mu, Paradowskiemu i Pruskie, 
mu serdecznie podziękować za 
drugie miejsce i życzyć im no. 
wych osiągnięć.

Są jeszcze dwa zespoły, któ. 
re odegrały wybitną rolę na 
jubileuszowej trasie: ZSRR i 
Belgia. Odmłodzona ale i osia, 
błona brakiem Kolumbeta dru­
żyna radziecka nie zdołała 
powtórzyć sukcesu z r. 1956, 
ale swoim hartem i ofiarnością 
zwracała powszechną uwagę 
Tych kolarzy jeszcze nieraz zo. 
baczymy na czołowych miejś. 
cach.

Jeszcze młodsza wiekiem — 
Belgia, pokazała nam talenty 
jakich pozazdrościć może jej 
każdy kraj. Mały ten kraj, po. 
siadający wielkie tradycje w 
kolarstwie może być spoko-'- 
o następne pokolenie mistrzów. 
Proost, Van Tongerloo i But- 
zen to żywe srebra, o których 
można powiedzieć, że się chy. 
ba na rowerze urodzili.

I jeszcze ■ parę słów o dziel, 
nym Bułgarze — Nenczo Chris, 
towie, , który walczy! w tym 
roku jak lew, który mimo bra­
ku równych mu. partnerów w 
narodowej drużynie przes 8 
etapów nosił żółtą koszulkę i 
który wygrał w imponującym 
stylu.

Bułgar' pokonał stawkę do. 
świadczonych kolarzy, znanych 
na szosach całej Europy i me. 
że dziś o sobie powiedzieć, że 
wszedł do gr»na nojwybitnlej.

Bez podpisu

CWKS Kraków
gromi Szombierki 5:9 

w meczu drugoligowym
KRAKÓW, 15.5. (tel, wł.). CWKS 

Kraków -r Szombierki Bytom 5:0 
(3:0). Bramki zdobyli Słysz I Da- 
nielowskl po 2 oraz Grabasz. 
Sędzia Hanakl (Zagłębie).. Widzów 
ok. 5 tys. • . ’

CWKS: Pajor, Szarańskl, Kaszu­
ba, Kołodziejczyk, Gryboś, Grzy- 
wocz, Słysz, Grabasz, Grabowski, 
Danielewski, Waśniowskl.

SZOMBIERKI: Malnka, Górzelik, 
Działach, Pośpiech, Szymankiewicz, 
Banlsz, Kuczera, Krasówka, ' Pole­
czek, Lisewski, Nowak, ■

W mdćżu II ligi pliki nożnęj ml: 
mo osłabienia składu brakiem 
Durnloka; który wyjechał zre- 
prezentacją PolsM do Rumunii. 
CWKS ód samego początku, opa­
nował grę. Drużyna Szombierek 
była wyraźnie niedysponowana.

czego najwymowniejszym śwladeo 
twem b.vl fakt niewykorzystania 
przez bytomian rzutu karnego, 
przyznanego im w ostatniej minu­
cie gry za nieprzepisowe potrące­
nie Poloczka przez Kaszub? na 
polu karnym. Ponadto bytomtanie 
źle obstawiali przeciwników 1 wda- 
trall slę .w nieproduktywne poje­
dynki tracąc na nie siły. ! ’

CWKS ‘ górujący nad przeciwni­
kiem wyszkoleniem technicznym 
prowadził mądrą grę zespołową 
1 bardzo produktywną. W drużynie 
wojskowych najlepiej grali Kaszu­
ba I lewa strona napadu , Danlelów- 
ski-Waśniowski. • .

1 ' U pokonanych1 przebłyski lepszej 
gry mieli Banlsz, Krasówka l' No­
wak. (sL hj >•
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Oto pierwszy z zawodników Chile na mecz tenisowy z Polską 
— Patricio Rodrląucz
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POLSKA-CHILE 3:2
to pewne

ALE DLA KOGO?
T EM AT: międzynarodowe 

spotkanie II rundy Pucha-
ru Dayisa Polska — Chile. Pro­
gram: piątek 17 bm., godz. 15 
dwie gry pojedyncze; sobota 
18 bm.. godz. 15.30: gra pod­
wójna i spotkania pokazowe: 
niedziela 19 bm., godz. 15: dwie 
gry pojedyncze. Miejsce: kort 
na Torwarze. Wynik — ?

I tu się dopiero zaczyna. W 
święcie tenisowym o niczym 
innym obecnie się nie mówi, 
nawet zagadnienie: czy będzie 
pogoda — spada na plan dalszy. 
Wygramy czy przegramy — oto 
jest pytanie.

Gdyby opierać się na zdaniu

podzieliła ich na Optymistów, 
Niezdecydowanych i Pesymis­
tów, przy czym najwięcej jest
przewidujących zwycięstwo
Polski, a Pesymistę znaleźliśmy 
tylko jednego. Glos odajemy 
więc

OPTYMISTOM
Sekretarka PZT, Wanda 

BOROWSKA: Będzie 3 : 2. Wy­
gramy. Musi się coś stać, albo 
jeden z naszych wygra z Ayalą, 
albo w deblu....

kibiców, to nie byłoby o czym 
■ mówić. Spory tłumek, dobijają- 
! cy się w stoisku „Toto“ w CDT

Wiceprezes PZT, Inż Alek­
sander KLEIBER: Chciałbym 
wierzyć, że będzie 3 :2 dla 
Polski. Ja osobiście liczę, że 
późny przyjazd nie pozwoli 
Chilijczykom na odpowiednie

---------  ------ .. _ . j zaaklimatyzowanie się. Trze- 
I do okienka w celu nabycia bi-1 cieg0 ktu ?podziewam si w 
letow wstępu w przedsprzeda-1 zwycięstwie skoneckiego nad 
zy me ma co do wyniku zad-; A la Na debIa nie H 
nych wątpliwości:------------- 1 j

— Jasne, że będzie 3 :2. Dla Skarbnik PZT, Edmund SLA- 
kogo? Panie, coś pan? Czy byś- BOLEPSZY: Myślę, że wy- 
my tu stali, gdyby nic pewnik, ’ gramy 3 : 2. Trzeci punkt widzę | 
że nasi ich naleją? Mowa. w deblu. Skonecki i Piątek są 
Spotkamy się na tym samym w dobrej komitywie a to dużo 
miejscu przed meczem z Wio- znaczy.
chami w III rundzie Pucharu.

Kibice załatwili więc sprawę
zdecydowanie Będzie 3 :2 
Polski, przy czym raczej 
pują zwycięstwo jednego z 
szych singlistów nad Ayalą, 
wygraną polskiego debla.

Optymistami są nie tylko

dla 
ty- 
na- 
niż

ki-
bice. Błyskawiczna ankieta 
wśród działaczy i zawodników,

Władysław SKONECKI: Ja 
zawsze jestem optymistą: Wyni­
ku wolę nie typować, bo przed 
Włochami w zeszłym roku po­
wiedziałem. że będzie 3 :2 dla 
nas i dostaliśmy 5 :0. Jestem 
jednak pewny, że tym razem 
będzie lepiej, niż z Włochami.

»5 .

zobmiUizuje w Kok

siar

Karta zgłoszenia Antoniego Roszaka

WT IE.IEDEN z młodych pił- 
karzy chciałby mieć takie 

szczęście jak ten, zamieszczony 
na zdjęciu obok, Antoni Ro­
szak, urodzony 12 listopada 
1938 roku w Gdyni, zawodnik 
LZS Subkowy. Zwykłą kolej­
nością losu, karta zgłoszenia te­
go zawodnika przebyła normal­
ną drogę z koła przez Radę 
LZS i Gdański OZPN do sekre­
tariatu Polskiego Związku Pił­
ki Nożnej i tu czekała nań du­
ża niespodzianka. Rejestrowana 
wraz z serią innych kart, otrzy­
mała historyczny dla polskiego 
pilkarstwa numer... 100.000.

Sto tysięcy. Te dwa słowa 
oznaczają coś więcej, aniżeli 
numer rejestracyjny piłkarza. 
Stanowią one również namacal­
ny dowód stałego umasawiania 
piłki nożnej, jej wzrostu i dużej 
prężności. Liczba piłkarzy wzro­
sła w stosunku do stanu z r. 
1939 o około 30 procent (tuż 
przed wojną kartoteka PZPN 
liczyła ok. 67.000 pozycji), a są 
wszelkie dane, że w ciągu naj­
bliższych tygodni cyfra 100 000 
zostanie z pewnością przekro­
czona.

Gratulujemy piłkarstwu tej 
ładnej cyfry a młodemu zawod­
nikowi Ludowego Zespołu 
Sportowego w Subkowym speł­
nienia jego pierwszych ma­
rzeń — obecności na meczu re- 
prezentancji Polski z reprezen-

przez Zarząd PZPN zaproszony. 
Życzymy mu również, by wy­
trwała. pracą nad podnoszeniem 
swych kwalifikacji sportowych 
sam doznał kiedyś zaszczytu 
reprezentowania barw Polski.

tacia Turcr na którv został (a)

P.S. Sekretariat PZPN prosi za 
naszym pośrednictwem Antoniego 
Roszaka o stawień’e się w niedzielę, 
19 bm. w godz. 9.00—11.00 w lokalu 
PZPN w Warszawie, przy Al. Uja­
zdowskich 22/1 p, celem odebrania 
biletu na mecz Polska—Turcja oraz 
zlikwidowania kosztów przejazdu i 
utrzymania w Warszawie.

Wielki awans polskiej tyczki

Tl
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Józef PIĄTEK: Na 2 punkty 
liczę na pewno, bo wątpię, aby 
Andrzej lub Władek przegrali 
z Hammersleyem. Trzeci punkt 
można zdobyć po tym co sły­
szałem o ich deblu — w grze 
podwójnej. Jeden warunek, że 
zagramy dobrze, gdyż średni 
poziom tu nie wystarczy.

Ksawery TŁOCZYŃSKI: Bę- 
.dzie na pewno 3 :2 dla Polski, 
jeśli program ułoży się po mo­
jej myśli, czyli tak: trzeciego 
dnia, ostatnią grą musi być 
spotkanie Ayala — Skonecki. 
Jeśli do tego momentu będzie 
2 : 2 to Władek wygra. Istnieje 
także możliwość wygrania de­
bla. wobec niewłaściwych sto­
sunków między Ayalą i Ham­
mersleyem.

Tadeusz PIOTROWSKI: Wy 
gramy mecz 3 : 2, jeżeli spotka­
nie Skonecki — Ayala wypadnie 
w trzecim dniu meczu.

Na tym kończy się seria op- 
tymlstyczha, a glos zabierają

NIEZDECYDOWANI
Prezes PZT, mgr Andrzej 

MAJEWSKI: Wynik jest pew­
ny — 3:2. Tylko niewiadomo dla 
kogo. Szanse stoją 50 na 50 dla 
obu stron.

Sekretarz PZT, mec. Adam 
PIECHOCKI: 3:2. Kwestia 
przypadku dla kogo. Zadecydu­
je gra podwójna. Chilijczycy 
mieli kilka dobrych meczów, w 
których pokonali wysoko noto­
wane pary, a kilka razy zagrali 
bardzo słabo.

Ulgowy mecz
na Stadionie Dziesięciolecia

Piłkarze też czekali na iinisz

Antoni Roszak

Andrzej LICIS: Jak się mnie 
ktoś pyta o wynik to odpo­
wiadam, że będzie 5 : 0 dla nas 
i dają mi spokój. Tu trudno 
coś powiedzieć, bo może być 
każdy wynik.

Wka noina
granicą

WARSZAWA, 15.5. Rozegrane 
Stadionie Dziesięciolecia przed

na 
za-

Anglia-Dania 4:1
KOPENHAGA, 

Drugie spotkanie
15.5. (tel. 
piłkarskich'

wl.) 
re-

prezentacji Anglii 1 Danii w ell-
minacjach 
rozegrane 
czylo się 
Anglików 
spotkaniu

Anglia i

1 do mistrzostw świata 
w Kopenhadze, zakoń- 
ponownym zwycięstwem 
4:1 (1:1). W pierwszym 
Anglia wygrała 5:1.

prowadzi więc w I gru-

Anglii, w których bramkarze w 
r. ub. Trautmann, a - niedawno 
Wood zostali kontuzjowani i nie 
mogli , być wymienieni, ’ większość 
dzionków brytyjskiego, związku pił­
karskiego popiera obecnie zmianę 
tego przepisu. Wyjątkiem iest 
związek angielski, który jest 
za utrzymaniem dotychczasowego 
orzepisu, natomiast Walia. Szkocja 
i Pin. Irlandia wypowiadała się 
za zmianą. Sprawa ta zostanie roz­
strzygnięta w dniu 3 czerwca na 
posiedzeniu komls.ll regulaminowej 
związku brytyjskiego. •

ple mając 6 pkt I zapewniony wy­
jazd do Sztokholmu na mistrzo­
stwa świata.

BUDAPESZTY W obecności przed­
stawicieli zainteresowanych państw 
odbyło się w Budapeszcie losowa­
nie rozgrywek piłkarskich o pu­
char Europy środkowej (Mitro- 
pacupi. W turnieju bierze udział 
8 drużyn — mistrzowie i wice 
mistrzowie: CSR, Węgier, Austrii 
i Jugosławii.

Spotkania I rundy odbędą się 
w dniach 30 czerwca i 7 lipca 
według następującego planu: 
mistrz Jugosławii — mistrz CSR, 
mistrz Wetrier — wicemistrz Au 
strii. mistrz Austrii — wicemistrz 
Węgier i wicemistrz Jugosławii — 
wicemistrz CSR. Dzień 10 lipca za 
rezerwowano na ewentualne powtó 
rzenie spotkań. Półfinały odbędą 
sie 14 i 21 lipca. a finał — 28 
lipca.

LONDYN. W angielskich kotach 
piłkarskich omawiana iest obect 
nie sprawa zmiany przepisu, do­
tyczącego wymiany kontuzjowane- 
52,Abl’amHarza- Na Przykładzie 
dwóch ostatnich finałów pucharu

POZNAŃ 15.5. (tel. wł.) Poznań­
ska Warta sprowadza ną dwa spot­
kania drużynę węgierską Miskolc 
VSC. Węgierscy piłkarze grają w 
drugiej lidze, a ostatnio w spot­
kaniach towarzyskich zremisowali 
oni z pierwszoligowym MTK 2:2. 
Pokonali Vasas Dlosgyory, a z Va- 
sutasem uzyskali wynik 1:1. Miskolc 
VSC potwierdził telefonicznie swój 
przyjazd. W sobotę węgierscy pił­
karze. wśród których 'najsilniej­
szym punktem jest bramkarz Ka- 
rolyi — reprezentant Węgier, spot- 

, kają się z drużyną Warty, a w nie- 
I dzielę z Lechem.

kończeniem Wyścigu Pokoju mię­
dzymiastowe spotkanie w pitce 
nożnej pomiędzy reprezentacjami 
Krakowa i Warszawy zakończyło 
się wynikiem remisowym 2:2 (1:1) 
Bramki zdobyli: dla Warszawy zb 
Szarzyńskl 1 Hachorek (z karnego), 
dla Krakowa Rogoża i Kasprz;
Sędziował Holyst z Warszawy. V.,r 
dzów ponad 80 tys.

WARSZAWA: Stefaniszyn, (Stro- 
niarz),, SUwa. (Woźniek), Matusz­
kiewicz, Hodyra, Wiśniewski, E. 
Starzyński, Gawroński. Jezierski, 
(Zelenay), Hachorek, Zb. Szarzyń- 
ski, Kruk.

KRAKÓW: Michno, Bystrzycki.
Kawula. Szymczyk. Malarz, (Mi­
chel), Bieniek, Machowski, Dudek, 
Rogoża, Gamaj, Kasprzyk.

Spotkanie piłkarskie miało skró­
cić widzom oczekiwanie na zakoń­
czenie Wyścigu Pokoju. Niestety, 
piłkarze uczynili wszystko, aoy 
minuty dłużyły się w. nieskończo­
ność. Mecz był nudny, prowadzo­
ny w bardzo wolnym tempie, po­
zbawiony zupełnie przyjemnych 
dla oka akcji. Odnosiło się wra­
żenie. że zawodnicy nie przejmo­
wali sie zbytnio swoim zadaniem, 
oczekując równie niecierpliwie — 
jak widzowie —- na finisz ostat­
niego etapu Wyścigu Pokoju.

Mimo wyniku remisowego, nie­
co lepszym -- zespołem wydawała 
się być Warszawa, której skład o- 
party został na I-ligowej Gwardii. 
Natomiast zespół krakowski sta­
nowili piłkarze Wisły i Cracovii 
wzmocnieni Bieńklem- z Garbarni.

Prowadzenie dla Warszawy uzys­
kał w 8 min. gry Szarzyński. 
Bramka padła po jednej z nielicz­
nych udanych akcji. Centrą Ga­
wrońskiego przejął na głowę Kruk, 
przerzucając piłkę do środka, ękąd 
z odległości ók. 15 m Szarzyński 
skierował ją do bramki.

Kraków wyrównał na minutę 
przed przerwą z niespodziewanego 
strzału Rogoży. Za utratą tej bram­
ki winić należy Stefaniszyna i 
Wiśniewskiego. • Pierwszy spóźnił 
się z wyrzutem pliki w pole, dru­
gi niepotrzebnie .wdał sią w poje­
dynek z przeciwnikiem. Zanim 
Stefaniszyn powrócił na swój po­
sterunek piłka ; po dalekim prze­
rzucie Rogoży znalazła sią w siat­ce.

Drugą bramką • dla Warszawy 
zdobył Hachorek już w 1 min. po'

przerwie z rzutu karnego za rękę 
prawego obrońcy Bystrzyckiego. 
Wyrównanie padlo w 70 min. zc 
strzału Kasprzyka, który umiejęt-
nie 
niu 
bez

wyluskal piłkę w zamlesza- 
podbramkowym. posyłając ją 
trudu do bramki.

/Jan RADZIO: Że 3 :2 — to 
wiem, ale dla kogo?. Albo „w 
te, albo we wte“.

Janusz KWIATKOWSKI: Z 
pewnością będzie 3 :2 albo w 
jedną, albo w druge stronę.

A teraz glos zabiera jeden 
jedyny

PESYMISTA
naszej ankiety. Złośliwi kole­

dzy w redakcji powiedzieli, że 
udało mi się znaleźć „człowieka 
z tej ziemi". Jest nim popular­
ny kiedyś zawodnik, a dziś tre­
ner i kierownik punktu „Toto" 
w CDT

Zbigniew BEŁDOWSKI, „Ku- 
Iuś“: Będzie 3:2 dla Chile 
Obawiam się, że Ayala wygra 
oba punkty, a Hammersley 
może urwać punkt Licisowi.

Kilku rozmówców a wśród 
nich kapitan związkowy PZT

już na początku sezonu
WC IELE zasłużonych pochwał 

zbierają ostatnio za swe wy* 
imd tyczkarze. .Nie ma w tym nic 
dziwnego. Nazwiska Ważnego. A- 
damćzyka, Janiszewskiego czy 
Krzesińskiego znane są dobrze 
nie tylko polskim miłośnikom 
lekkoatletyki. Wyniki ponad 4.40 
mają dużą wymowę na rynku eu­
ropejskim i niewiele krajów na 
starym kontynencie może poszczy 
clć się tak wyrównaną I na wy­
sokim poziomie ustabilizowaną 
stawką zawodników.

Jak to się stało, że tyczkarze 
awansowali na jedną z najmoc­
niejszych pozycji w naszej- lekko­
atletyce? Były czasy, że kon 
kurencja ta spełniała u nas 
taką rolę, jaką do niedawna 
spełniał skok wzwyż. W -okresie 
przedwojennym mieliśmy Jednego 
klasowego tyczkarza Wilhelma 
Schneldra i6 miejsce na Igrzvs 
kach Olimpijskich w Berlinie '— 
4-00 i 4 miejsce na mistrzost­
wach Europy w Parvzu 1938 r. 
— 4.00).

p. Otto CHALLIER wyraził 
zdecydowany wstręt do typo-'

CZASY SCHNEIDRA

wania. 
tylko:

------„„ ijpu-l Tuż przed wybuchem wojn\ 
P. Challier powiedział i „ .«rożnego rywalaw Antonim Morouczvku, który w 

1939 r. uzyska! 4.10.'a więc tvlkoo 
o .mniej od rekordu Polski 
ochneidra. Wybuch wojnv przekr© 
ślił jednak szanse Morończyka na 
Doprawienie rekordu, a w pleć lat 
później, chociaż znów powrócił on 
na skocznie, nie był to już ten

Życzę naszym zwycięstwa.
Tego samego oraz pięknej po­

gody życzy tenisistom
Cergo

sam Morończyka Mimo i niemłodego 
wjeku w pierwszych/.latach powo­
jennych Mofonczyk jest. nadal na­
szym najlepszym tyczkarzem. Wy­
niki w granicach 3.70 — 3.85 nie 
były jednan zbyt imponujące- i w 
pojcJjnóach z zawodnikami zagra 
nicznyml nasi reprezentanci do­
znawali wielu porażek. 1- chociaż 

'już wówczas tyczkę trenowali 
Krzesiński i Ważny _to jednam były 
to chude lata tej konkurencji.

Sytuacja zmienia się na lepsze 
od roitu 1950. Wówczas to właś­
nie bie. ze się poważnie za tę kon­
kurencję nasz najlepszy lekkoatle­
ta tamtego okresu Edward Adam­
czyk. Po niezbyt udanych próbach 
z 10-bojem Adamczyk odnajduje 

-w skoku o tyczce swoje „przezna­
czenie**. Niemal jednocześnie Mo- 
rończyk kończy Karierę zawodni­
czą poświęcając, teraz cały czas 
na trenowanie młodych.

Te dwa nazwiska łączą śię bar­
dzo 'ściśle z późniejszym okre­
sem rowoju skońu-.o tyczce i trud­
no rozstrzygnąć kto r tutaj , ma 
miększe zasugi. W każdym razie 
poziom tej końku.encjt zaczyna 
oardzo szybko wz< astać, a - każdy 
. ok kończy Adamczyk co. az 
wspanialszym rekordem Polski.

Oto tabelka rozwoju skoku o 
tyczce za ostatnie 10 iat z u- 
względnieniem pierwszego i dzie­
siątego wyniku w tabeli najlep­
szych poszczególnych lat:

rok________ 1

Wywiad prosto z Wałcza

Trener Kępka

P trzy tygodnie oczeklwa- 
lismy na meldunki z Wałcza, 

gdzie pod okiem trenerów Mulaka 
। Kępki zdobywali formę biegacze. 
Trzy starty na różnych dystansach 
rzuciły nieco światła na aktualna 
toymę trenujących tam zawodni­
ków, ale były to tylko krótkie re-

! Olimpijski
ś finał oszczepu
ł w Warszawie

'i?.

i 
t

i 
ł 1K IEDAWNO podawaliśmy 

1’ p-zyjemną wiadomość o 
przyjęciu zaproszenia na Me-
mo iał Kusocirskiego
mist 'za 
kordzistę

olimpijskiego i
świata

przez

rzucie 
Egtlaoszczepem Norwega —- T 

Danielsena. W środę przyszła 4 
nowa wiadomość, tym ra^em j 
z Moskwy. Oto w składzie r 
ekipy radzieckie! na Memo- f

J rial znajduje się brązowy ś 
i medalista z Melbóu-ne CY- i 
J BULENKO. W ten sposób ca- J 
' ła t ćjka medalistów z Mel- 6 
J bourne spotka się powtó nie, ś 
, a szczęście oolądania tego , 
. wielkiego pojedynku będzie J 
- miała tym razem- Warszawa, t 
f Poza Cybulenką w ekipie j 
, radzieckiej znajda się leszcze > 
, TOKARIEW (100' i 200 m), 7 
’ PIP'NE (1.500 m), M CHA.I- f 
I ŁOW (110 pł.) SITKIN (wzwyż). ;

KPEJER (trójskok). ITKINA f 
• (100 i 200 m) oraz Jeden z i 
: trzech wymienionych tutaj . 
* skoczków w dal: Bondarenko. ’ 
J Fiedosiejew i Ter-Owanesjan. I 
i Decyzja, który z nich przyje- 4 
' dzie ostatecznie zapadnie w 4 
9 terminie późniejszym. Konku- J 
I rencję główną^ Memoriału — ' 
I bieg na 3.000 m Związek Ra- l 

dziecki obsadzi przez CZER- 4 
NIAWSKIEGO. Zgłoszenie 
ZSRR potwierdza zdanie, 1 
że atrakcjami * Memoriału f 
będą znowu konkurencje / 
techniczne, a nie biegowe, a 
Zarówno bowiem Sltkin Jak I 
Krejer to czołówka światowa < 
w swoi.ch specjalnościach, (zg)- i

lacje telefoniczne. Dlatego tez u- 
cieszyliśmy się bardzo że spotka­
nia z trenerem Tadeuszem Kępką, 
Który w środę rano powróci! z 
Wałcza.
, Jak można ocenić aktualną 
formę naszych długodystansow- 
n°e? “ rzucamy Powitalne pyta-

— Trudno to określić w kilku 
słowach. ,W każdym razie na lep­
sze wyniki musimy poczekać 2—3 
tygodnie. U większości zawodników 
obserwujemy Jeszcze brak szybko-' 
scl Jeśli teraz w domu trening 
będzie prowadzony również solid­
nie — na zawodach w Gdańsku

2?’ Memoriale wyniki 
W Już dużo lepsze,-ca iiwłaicf. 
wyn) naszym celem są dopiero, lip­
cowe mecze międzypaństwowe.

, ~ W Jakiej kolejności można 
sklasyfikować obecnie naszych 
biegaczy

— Krzyszkowlak Jest w tej chwl- 
J r^szym biegaczem nr 1. Na 
1.500 m poprawił swój rekord ży­
ciowy z 3:52,0 na 3:49,3 i wyda- 
Je się. że w sezonie stać go będzie 
nawet na czas w granicach 3:46,0. 
Jeśli więc na każdym dystansie 
zechce w tym tempie poprawiać 
rekordy życiowe — możemy do- 
“’kać się znakomitych rekordów 
Polski. Dobrze zaczynają również 
sezon Zimny I Ożóg, chociaż - ten 
pierwszy musi więcej popracować 
nad, elastycznością nóg. -

— A Chromik?
_ ~ *awo.dnik ten wraea do for- 
T*’,.. e .9'® jnoże to nastąpić tak 
szybko, Na 2.000 m pobiegł ulgo­
wo i czas 5:23.0 był bardzo dobry. 
Następnie doznał on kontuzli śclę- 
dna Achillesa. W tym stanie uzy­
skanie w drugim starcie na 1.500 
m wyniku 3:53.2, też było dobra

Trzeci bieg przyniósł 
lednak pewien kryzys, na który 
wpływ miała niezwykle parna, go- 
rąca pogodą. Chromik nie ma o- 
ocenie najłatwiejszych „warunków 

Pracuje w kopalni 
-.Wujek jako starszy sztygar ma­
szynowy i rozpoczyna pracę co­
dziennie O 6 rano: Wstawać musi 
więc o 5. rano. MożlIwe fednak. 
ze uda nam się załatwić wcześniej­
sze zwalnianie go z pracy. Wedłua 
nłanu. w drugimi połowie sezonu 
Chromik powinien ... lednak .dojść 
do pewnej stabilizacji formy. '

■ Jak spisuf.ą się następcy'na- xTVnil tl o 11nnr-Ti.rti.ó
— Kuchniewskl. Goryszewskl, 

Nowak, Sztwiertnia. Marczyk po­
czynili duże postępy, ale oczywi- 
*de ustępu lą jeszcze o dwie kla­
sy swym sławnym koleqom. Już 
w tym sezonie Jednak będzie moż­
na się nimi wyręczyć w łatwiej­
szych spotkaniach.

— A więc czekamy do Memoria­
łu na konkretniejsze wyniki? '

— Pewnego materiału «dostarcza 
Już zawody, w Gdańsku. Memoriał 
będzie Jednak rzeczywiście iui 
konkretniejszym .sprawdzianem,

Z. G.

1947
1948
1949
1950
1951
1952
1953
1954
1955
1956

3.82

3.86
3.90

4.33 
4.43 
447

Przez pierwsze trzy

3.37 
3 38

• 3.50 
3.60 
3.52 
3.60

3.81
4.01 

lata najlep-
szy wynik należał do Morończyka. 
Następnie przez 6 lat na czele ta­
beli plasował się Adamczyk i 
dopiero w ostatnim roku zmienił 
go Ważny. Tabelka wykazuje wy­
raźnie trzy okresy w rozwoju tej 
konkurencji: pierwszy do roku 
1950 — to okres stagnacji po la­
tach wojny, drugi do roku. 1953 
— szybkie przebijanie się do czo­
łówki europejskiej i wreszcie ostat* 
nie trzy lata * — to już tłusty o- 
kres przebywania wśród najlep­
szych tyczkarzy Europy ze stale 
wzrastającymi możliwościami.

POLACY ATAKUJĄ 
REKORD. EUROPY

Przyszedł wreszcie czas, że Po­
lak zaatakował . rekord Europy. 
Adamczyk najlepszą swą formę 
uzyskał w. r. 1955. Rekord Euro­
py oparł się co prawda wówczas 
atakom Polaka, ale pasmo suk­
cesów Adamczyka ; uwieńczvł nie 
byle laki sukces. Podczas trójme* 
czu Polska — Francja — Finlan­
dia w. Paryżu -zwycięża on samego 
rekordzistę Eu-opy Fina . Land- 
stroerna, legitymującego się wów­
czas wynikiem 4.50.

W roku olimpijskim Adamczyk 
nie -odnalazł . już .. swej .. formy 
sprzed roku, ale rekord Europy 
znów był niepokojony przez Pola­
ka. ,Ważny, kilkakrotnie- był bliski 
osiągnięcia tego wielkiego ' celu, 
gl^.ostątefzpie- zakończył-.on.se- 
zon tylko" -nowym- rekordem 
Polski (4.47L - . - .

Przykład Adamczyka w latach 
1951 — 1955 podziałał na innych 
zawodników. Janiszewski i Krze­
miński (bo Ważnego unieruchomi­
ła kontuzja), nie chcą byc goifsi 
od Adamczyka, a mając dobry 
wzór i dobrego trenera, szybko
poprawiają rekordy . życiowe. 
„Wielka czwórka" znowu pociąg­
nęła do tej konkurencji młodzież, 
pragnącą odnosić . takie sukcesy 
jakie stały się udziałem Adamczy­
ka.

Nic też dziwnego, że dziesiąty 
wynik w roku: 1956 jest aż o 20 
cm lepszy od dziesiątego wyniku 
sprzed roku. Szybka poprawa wy­
ników zaplecza daje nam wresz­
cie pó raz pierwszy pełną dzie- 
siąlkę wyników" ponad ' —
jak ukształtowała sle 
ubiegłorocznym sezonie

1. Ważny
2. Janiszewski '■
3. K zesiński .

' 4. Adamczyk
5. Bednawskl
6. Gronowski"
7. Zaqlanlczny
8. Bunn

■ 9. Bezeq
10. Kiełczewśkl

4 m. Oto 
tabela po

■ RZYM. Dziennikir włoskie . opu­
blikowały ostre artykuły, domaga­
jące się natychmiastowego zlikwi­
dowania wyścigu Mille Miglia, w 
którym poniosło • śmierć 13 osób. 
„II Messagero“ plsze: „Domagamy 
się by Mille Miglia i podobne -wy­
ścigi odbywały się w zamkniętych 
obwodach z zastosowaniem peł­
nego bezpieczeństwa dla widzów'*. 
;,n 'Tempo*' w . artykule pt. „Do­
syć" nazywa wyścig „absurdalnym
pojedynkiem między . bezbronny­
mi widzami i małą grupą nieod­
powiedzialnych ludzi**, „Unita'* pi- 
sze: „Zamknijmy nasze «szosy dla 
rakiet pędzących z szybkością 
300 kmteodz*'. « ;

Gazety publikują’ też smutną 
statystykę Mille Miglia: w 1954 r. 

— • jeden wypadek śmiertelny.

Przeciętna szybkość X Wyścigu Pokoju
km Indywidualnie

zwycięzca najlepszy Polak . zwycięzca

1

II

III

IV 

po IV

V

VI 

VII

VIII

IX

X

XI

XII

224

177

160

174

735

140

165

207

225

737

188

190

215

140

2.216

Praga — Brno 

Brno — Tabor 

Tabor — Praga 

Praga
— Karovy Vary 

na terenie CSR 

— Karlovy Vary 
— Karl Marx Stadt 

Karl Marx Stadt
— Lipsk 

Lipsk — Berlin

Berlin — Goerlitz 

na terenie NRD

Zgorzelec — Wrocław 

Wrocław — Katowice 

Katowice — Łódź 

Łódź — Warszawa 

X Wyścig Pokoju \

Oehgren (Szwecja 
>7 36,488 km/godz.
Brittain (Anglia) 

” — 34,467 km/gódz.
Christów, Bułg. 
— 38,166 km/godz.
Proost. Belg. 
— 35,586 km/godz.
Christów, Bułg. 
— 36,136 km/godz.
Proost. Belgia 
— 36,604 km/godz.
Rużiczka. CSR 
— 37,316 km/godz.
Van Tongerloo, Belg. 
— 39,063 knj/godz.
Butzen. Belgia 
— 40,714 km/godz.
Van Tongerloo. Belg. 
— 38,584 km/godz.
Brittain. Anglia1 
— 40.110 km/godz

Butzen. Belgia 
— 40,844 km/godz.
Proost, Belgia 
— 38,630 km/godz.
Czerepowlcz, ZSRR 
— 43,099 km/godz.
Christów, bułgarla ; 
— 38,192 km/godz.

4. Buqalskl 
— 36,488 km/qodz.
3. Pruski........ 
— 34,466 km/qodz.
3. Paradowski 
— 38,146 km/qodz.
4. Buqalskl 
— 35,558 km/qodz.
15. Chwlendacz 
— 35.786 km/qodz.
9. Pruski 
— 36.567 km/qodz.
5. Więckowski. ,
— 37.314 km/qodz.
9. Pruski 
— 39,063 km/qodz.
24. Chwl«ndaez 
— 40.662 km/qodz.
2. Pruski 
— 38,556 km/qodz.
19. Chwlendaez 
— 39,667 km/qodz
5. Buqalskl ’ 
— 40,842 km/qodz.
3. Paradowski 
— 38,488 km/qodz.;
2. Więckowski 
— 43,099 km/qodz.
5."Pruski1 ■ !

■— 38,029 km/qodz. •

Polska 
— 35,819 km/qodz, 
Anqlla
— 34,143' km/qodz. 
Francja
— 37,764 km/qpdz. 
Polska
— 35)397 km/qodz. 

'Anqlla
— 35.994 km/qodz. 
Francja
— 36,567 km/qodz. 
Polska
— 37,308 km/qodz. 
ZSRR

- — 38,952 km/qodz, 
Dania
— 40,693 km/qodz. 
Polska
— 38,546 km/qodz. 
Anqlla
j— 39,868 km/qodz. 
Szwecja
— 40,558 km/qodz. 
Belqla
— 38,515 km/qodz, 
ZSRR
— 42,945 kni/qodz. ; 
NRD'" '■
:- 38,082 km/godz.

‘ - 'Ki v

Drutynowo "
; Polska

■ 34,143 km/qodz.

9. — 37,150 km/godz.

3. 35,945 km/qodz. >

35,355 km/qodz.

38,952 km/qodz.

- 40,662 km/qodz.

39.667 km/qodz.

40,127 km/q'odz.

38,468 km/qodż.

~ 42,060 km/qodz.

— 38,053 km/qodz.

Edward Adamczyk
Fot. E. Wannlńskl

Przeciętna 
sta 4.208, a 
kord .Polski

tej dziesla.tkl wynio- 
Więc więcej niż re-

. ——«.—w z roku 1952.. Hrt 
zdążyliśmy jeszcze należycie na­
cieszyć się zeszłorocznymi sukce. 
sami tyczkarzy, gdy oto Już na 
początku sezonu wykazują cml 
formę, która w pełnym sezonie 
może postawić w cieniu sukcesy 
z roku olimpijskiego. W polewie 
maja bowiem tabela
tyczkarzy wygląda 
jąco:

1. Janiszewski 
. 2. Krzesiński

3. Ważny
4. Sergiejewicz
5. Bednawskl
6. Gronowski
7. .Bezeg
8. Zaglaniczny
9. Bunn

10. Miazga

najlepszych 
już następu*

4.40
431.
4.25

4.10 
AID 
4.10 
4.06 
4.05 
4.00

• Ą więc u progu sezonu mamy 
pełną dziesiątkę wyników ponad 4 
ni; a przeciętna wynosi już 4.132. 
Jasne, żże znakomita’ większość za­
wodników daleka jest jeszcze cd 
osiągnięcia swych szczytowych 
Sóżllwaśćfc Bogaty sezon każde­
mu; iż'« nich dostarczy wielu osazjl 
do poprawy rekordów życióayćm 
A Już teraz poprawili Je Sergieje­
wicz, Bezeg, Bunn 1 Miazga. Sie 
ma w tabeli Jeszcze Adamczyka, 
który -w tym roku z pewnością 
stanie Jeszcze na starcie, przy­
czyniając się wydatnie do popra­
wy wyglądu tabeli.

Uczny zastęp młodzieży okupu­
jący lokaty za pierwszą trójką da­
je gwarancję, że nie mamy do 
czynienia z przejściową koniunktu­
rą w tej konkurencji. Już w tym 
roku mogą oni dotrzeć do gra­
nicy 4.25, a za rok ilość wyników 
ponad 4.40 może być większa mz 
w roku olimpijskim.

PIszemy te pochwały tyczkarzom 
na początku sezonu, ale niewia­
domo czy za miesiąc nie wrócimy 
znów cło tego tematu, ilość star­
tów krajowych i zagranicznych 
zwiększa się bowiem z każdym ty­
godniem. W takiej sytuacji załą­
czona tabela może być szynko 
przebrzmiałym wspomnieniem. Ten 
temat Jednak nikogo nie znudzi

Z. Gluszek '

&

sześć osób rannych. 1955.;-- 
osob rannych w tym 11 uz*e^‘ 
195G — 7 osób zabitych. 12 raj’ 
nych, 1957 — 13 osób zabitych. 
11 rannych.

MELBOURNE., Najszybsi pW[ 
świata John Henricks i Da™ 
Fraser (oboje zdobyli po dwa 
te; medale na Olimpiadzie w 
bourne) wywołali metodą swego 
treningu konsternację wśród au* 
stralijskich fachowców. Wbrew za* 
leceniom speców, oboje trentJJJ 
dla wzmocnienia mięśni... ■ pod»0* 
szenie ciężarów. ..

Dotychczas podnoszenie clę*®* 
rów było zabronione przez trene* 
rów. ponieważ — Ich zdaniemj* 
tego rodzaju ćwiczenia . powodowa­
ły nadmierne naprężenie 
Henricks i Fraser twierdzą. 
nak, że podnoszenie cI?sar£h 
wpływa bardzo dodatnio na 
kondycję.

RZYM. W dniach 5-6 czerwca r» 
wspólnym posiedzeniu Korniten* 
Wykonawczego MK01 I P1*?®?5;».. 
wlclelf • międzynarodowych Jyd"®’ 
cjj sportowych delegacja Wioskib- 
go Komitetu Organizacyjnego 
przedstawi ... projekt terinlnąr?® 

I Igrzysk -Olimpijskich w 1960 r..« 
I ' Uroczyste -otwarcie Igrzysk JJ*® 

nastąpić . w czwartek 25 slęrpw 
1960 ,r.. a zakończenie w n ed? °* 

września. Obydwie nledzie 
le -w czasie Igrzysk (28 slerphj® 
i- 4 września) będą wolne od jw 
t>rez. Po doświadczeniach w "Ja­
sinkach..! Melbourne Włosi Pf£P? 
ńują rozegranie zawodów -piy^JJ 
kich w pierwszej połowie 
a lekkoatletyki — w drugiej* ” 
śprawie tej wypowiedzą się■ J»? 
cze przedstawiciele poszczegoinyęo 
federacji.

RZYM. Ostatnimi spotkaniami 
ńałowym! zakończono we 
mistrzostwa tenisowe wioch. 
grze pojedynczej mężczyzn ty^ 
zdobył Pietrangell, zwyciężając 
finale Merlo 8:6. 6:2. 6:4. W «rz® 
podwójnej Australijczycy Hpad> ( 
Fraser poko tali parę wioską F^’ 
trangell. Slrola 6:1. 6:8. 6:0, 
W finale : mixta Ayala (Chll®) 
Long (Australia; wygrali- z 
Howe (Australia), Blooiher <A. • 
gila). 6:1, 6:1. W. drodze do .fin’’ 
Pietrangell: pokonał Patty 
I Darmnna (Francją), a Merlo 
Ćlęzćę Hoada — Rosa. •' P? ‘ 
sukcesach Włosi awansowali j 
grona faworytów.-, zbliżający^' 
mistrzostw Francji (21 tbm. 
czerwca) I .Wlmbledonu (24 
ca' do 6 UpgaJ.


